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S Z C Z Ę Ś G L G .
P O W I E Ś Ć .

( C ią g  d a l sz y ) .

—  T y  nu§ nauczysz  - -  r z e k ła  —  zo b a ­
czysz:, że  potrafię.

On s p o jrz a ł  n a  n ią  w z ro k ie m  pobłażliw e­
go n ie d o w ie rza n ia .  P o d  w p ływ em  tego spoj- 
r 5enia z a p a ł  H e ieny  p rzygasł  coko lw iek  więc 
dooałe,:

—  W p ra w d z ie  te  tw oje  ks iążk i  w yg ląda ją  
s t raszn ie . . .  s a m e  liczby, b a !  ja k  b ra b a n c k ie  
koronki,  a le  m o ż e  się  z n iem i oswoję..

S ą  to is to tn ie  b r a b a n c k ie  ko ro n k i  — 
°  Pa r "! We®°lo A n d rz e j  — zeszy te  bow iem  ra-  
z f m b a rd z o  s t ro jn e  i n o w e  myśli.  A skoro  
c r m^z rr,i p o m a g a ć  w  pracy,  to  sp robu iem y. 
S z y ć j w z e e i e  u m ie sz ?

p r z y s T  " *Wlfck G u z ic zek u rękaw iczki

A ndrze j  z a śm ia ł  się.

^  a o d a w a ć ta k ż e ?
J • “ l1 S1‘ że potrafię , chociaż 

uprzedzem, cię, że  częs to  się  m v ie
ędziesz ii p 'z y s z y w a ła  guziczki u 

mojej Strojnej su k m  . to *  ten  sposób, za raz .
P oszed ł ,  n rzym osł  j e d n ą  z ks  żeJi z a . 

zn a cz y ł  R o w k ie m  k ilka w mej u s tę p ó w  w y ­
t łu m a c z  ł, k tó re  z cy ir  m a ją  być w y d a n e  
i z e su m o w a n e  i odszed ł  do biura.

W róc iw szy  n a  obiad, z a s ta ł  H alkę  pochv- 
o n ą  nad si^żką.  P e r l is ty  pot o k ry w a ł  j Ł, 

sk roń .e  i b ia lu tk ie  c z o ło :  J
\°, n i e s z c z ę s c i e ' — za w o ła ła  z wv- 

ko .on m tw arzy — O d p isa łam  w szys t-
r L  7 fl i l T w a k r n ’ w y ° uraz  sob i- '  ^j a z d y m  r a z e n  m n ą  w ychouz i m .

l i c z b a !... o, p a t r z a j .. 15 428, 14.726, 15.728, 
14 828 i 14.826... jak  Bozię kocham , ju ż  te ra z  
n ie w iem ,  k tó ra  z łych  cytr  p raw d z iw a .

— Żadna!. . .  —  z a w o ła ł  A ndrze j ,  z a n o ­
sząc  się od  ś m .e c h u  N astępn ie ,  w yściskaw szy  
poczc iw ą  w sp ó łp rac o w n icz k ę ,  w t rze ch  m in u ­
ta c h  sp ra w d z i ł  ra c h u n e k .  O k a la ło  się przy- 
te m ,  że n a p r a w d ę  ż a d n a  z cyfr  nie była r z e ­
te lna .  a  to dlatego, p o n ie w a ż  H e 'e n a ,  ja k  
p r a w ie  w szys tk ie  kobiety, n ie  p ra c u ją c e  w b iu ­
rach ,  z a m ia s t  liczb p is a ła  hieroglify. N iek tó re  
z tych. z a s tę p u jąc e  setki,  w laz ły  sw e m i b r z u ­
szkam i lub  ogonkam i,  bądź to pod tysiączki,  
b ą d ź  też  pod  dziesią tk i i były d w u k ro tn ie  li 
czone.  H e le n a  by ła  z re s z tą  sz czerze  p r z e k o ­
n an ą ,  że cyfry o d p isa ła  „ ł a d n ie 11.

T ego  sam ego dnia  posz li  z w izy tą  do 
N iew odow skich .

Z a s ta l i  ich w domu.
M ieszkanie  N iew odow sk ich  odznacza ło  się 

b e z sp rz e c z n ie  sm a k ie m  ar ty s tycznym  i d o s ta t ­
kiem, a n a w e t  rzec  m ożna,  zbytk iem , jeże li  
się u w zg lędn ia ło  p ien iężne  s to sunk i  poety , dz ien ­
n ik a rz a ,  po w ieśc io p isa rza ,  now elis ty ,  k o m e -  
d y o p isa rz a ,  k ry tyka,  s łow em , m ę ża  ao  „w sz y s t ­
k ie g o 0. P a n i  N iew odow sk i kształciła)  się p rzed  
wyjśc iem  za  m ą ż  n a  n i ty s tkę ,  b a w iła  n aw e t  
rok  w M onach ium  i d w a  la ta  w Paryżu , . .  T o  
też  l iczne  ob razy  n a  śc ian a ch ,  m a k a ty ,  dy ­
w any  M a k ar to w sk ie  buk ie ty ,  lasy egzotyków 
i m a r m u r o w e  posążki,  p rze ró ż n e  za g ran ic zn e  
z a b aw eezk i ,  muszle , konchy, w azy , in k ru s to ­
w an e  c a c k a  ltd. św iadczy ły  o ro z rzu tn o śc i  
d u sz  a r ty s ty cz n y ch ,  nie liczących się z do­
chodam i,  n ie  d b a jąc y ch  o ju t ro ,  zab ija jących  
się p ra c ą  i ledw ie dyszących  pod b r z e m ie ­
n ie m  d ługów , r a i  i n ieg rzecznych  lis tów  w ie­
rzycieli . O becn ie  c iągną ł  ju ż  tylko sam  N ie­
w odow sk i ,  gdyż pan i B r o n is ła w a  od kilku la t  
n ie ty k a ła  pale ty .  Z całego a r ty z m u  po zo s ta ły  
je j  ty lko a r ty s ty cz n e  u p o d o b an ia

Była  o n a  je sz c z e  dziś kob ie tą  p iękną .  
M ia ła  duże ,  c z a rn e  oczy, p łeć  b ia łą  ja k  m a r ­
m u r  z C a rra ry  i rysy k sz ta ł tne .  K ibić j e d n a k  
poczę ła  się ju ż  zaokrąg lać ,  p rzy b ie ra ć  tuszy ,  
przez  co ca ła  p o s ta ć  w s to su n k u  do n ie w ie l ­
kiej g łów k i u d e r z a ła  n iezbyt a r ty s ty cz n ą  w y­
b u ja ło śc ią  c ia ła .  O cięża ła  jej ruchy ,  u śm iec h  
pow olny , w ym uszony ,  w sk az y w a ły  n a  życie 
g n u s n e  i m a rzyc ie lsk ie .

Gdy p a ń s tw o  A n d rz e jo w ie  weszli, za s ta l i  
N iew odow sk iego  p rz y  p racy  w sw ym  g ab in e­
cie, j ą  zaś  za ję tą  c z y ta n ie m  książki.  D zie s ię ­
c io le tn ia  c ó re c z k a  o tw arz y  ładnej ,  lecz cho ­
rob liw ie  b ladej i ż a rz ą c y c h  się oczach ,  o toczo ­
nych  s in ą  obw ódką ,  ćw iczy ła  gam y n a  fo r te ­
pianie.

P o d c z a s  p ie rw szej  w ym iany  s łów z a u ­
w aż y ła  H e le n a ,  że p ię k n a  p a n i  B r o n i s łw a n ie  
znosi uśm iechu ,  ro zm y ś ln ie  go s t łu m ia ,  gdy 
zaś  z kon iecznośc i  z a śm ia ć  się  m usi ,  w yda je  
się n id ty lko  zn a cz n ie  b rzydszą ,  ale n a w e t  nie- 
m .łą . U śm iech ,  up iększa jący  p rzec ię tn ie  k aż d ą  
kobie tę ,  j ą  szpec i ł  . d la tego  z a p e w n e  u n ik a ła  
go s ta ra n n ie .

N iew odow sk i  w y d a w a ł  się  o g ro m n ie  z a ­
k łopo tany .  N iezdecydow any, to s iadał ,  to  w s t a ­
wał.  to sp o g ląd a ł  n ie p e w n ie  n a  żonę. ja k b y  
o cz e k u ją c  znaku  lub  rozkazu ,  to sz u k a ł  cze 
goś po k ie sz a n .a c h  czarne i  b rukse linow e,  blu- 
ski, to  w re szc ie  ją k a ł  się, p rze w lek a ł  zdan ie  
i n iedopo  w łada ł ,  s ięga jąc  w śró d  tego często 
r ę k ą  ku ro z trzę p io n e j  brodzie .

C z te ry  pary  oczu  przeb iegały  po sobie 
n a w z a je m  i bad a ły  się, gdy w  tym  czas ie  usta  
za d a w a ły  p y ta n ia  i odp o w iad a ły  n a  n ie  tak  
zupe łn ie ,  j a k  p o d c z a s  rozm ó w e k  francusk ich ,  
w edług m etody  p ie rw szego  lepszego  wielkiego 
pedagoga.

— Kiedy p a ń s tw o  wrócili  z P o la n k i?
— Zesz łego  p ią tku.

— P ię k m e  m usi być obeerne w gó rac h ;  
n ie  tak  gorąco  j a k  u nas

— O tak .  P a ń s tw o  nie w yjeżdżac ie  n a  
w ieś ?

I  tak  dalej,  i ta k  dale j  i tak  d a l e j ..
H e le n a  w obec  pani B io m s ła w y  w y ró ­

ż n ia ła  s .ę  sw o b o d ą  ruchów , szczerośc ią ,  o raz  
p ro s to tą  w  d o borze  słów i zdań .

P rz e r z u c a ią c  się z te m a tu  n a  t6mat, z a ­
czepili o m a la rs tw o .

P a n i  B ru n is ła w a  z g ry m a se m  n a  u s ta ch ,  
po tęp ia ła  bezw zględn ie  n iedość  określony  k ie ru ­
nek n a jm ło a s z e g o  p oko leń  a m alarzy ,  n a z y w a ­
ją c  go„ p se u d o -k la sy c zn y m  ,k o n w e n c y o n a ln y m  
g e s z e fo ia r s k im 0. Z a p a l i ła  się p r z y te m .  z b ły ska -  
m i w  oczach ,  k ry ty k o w a ła  ostro  kilku  m łodszych  
a r ty s tó w ,  k tóJych  p ra c e  po jaw iły  się o s ta tn ie -  
m i czasy  w sa lo n ac h  T o w a rz y s tw a  sz iuk  p ię ­
knych  W  m ia rę  w z r a s t a n ia  za p a łu  w jej 
o cz ac h  i zdz iw ien ie  Heleny, k tó ra  z a k ło p o ta ­
n y m  u śm ie c h e m  z d a w a ła  się p o w ia d a ć :  „ależ 
j a  się  n a  tern n ic  a  n ic  m e z n a m "  .. N iew o­
d o w sk i  k ręc i ł  s ię  n a  k rz e se łk u  coraz  n ie sp o ­
kojnie!,  aż  nagle, z w ra c a ją c  się do A ndrze ja ,  
k r z y k n ą ł :

—  W id z ia łe ś  o s ta tn ią  p racę  B ory laka? . .  
—  Je d n o cz eśn ie  p rz e lą k ł  się w łasnego  głosu, 
p rze ląk ł  sp o jrze n ia  żony i śc iągną ł  szyję 
w kad łub .

— Nie w iem  o jakiej p racy  m ó w isz ?  — 
o d p a r ł  A ndrzej .

—  A, to  cn o d ź ,  pokażę  ci ją .
Pociągną!  go do sw ej p rac o w r  i i w sk a ­

za ł  ręką n a  w idoczek  w iszący  n a d  b iurk iem  
B la d a  d z iew cz y n k a  to w arz y szy ła  mu. S tan ę ła  
obok, sp o jrza ła  na jp ie rw  n a  ob raz ,  po te m  
śm iało  w  oczy A ndrze ja  i odbipgła  w po d sk o ­
k a c h  ku  oknu , n u c ą c  z c icha  p iosenkę .  Nie 
usz ło  to uwagi A ndrzeja

—  Ł a d n a  rzecz  — za u w aż y ł ,  p rzyg ląda­
ją c  się obrazkow i.  — Nowy dow ód, że m oje

z d a n ie  o B o ry la k u  p r a w d z iw e :  z m a rn o w a n y  
ta len t .  Robi on  co te ra z? . . .  Nie w idz ia łem  go 
ju ż  od t rz e c h  tygodni.

— J a k to ,  n ie  w iesz?  w y jecha ł  n a  P o łu ­
dnie.. .

— T a a k  V
— S p rz e d a ł  trzy w idoczk i za  bezcen  

zrobił ,  j a k  p o w iada ,  d w a  po rtre ty ,  cegłą i 
dziegciem n a  ko lan ie  w trze ch  m in u ta c h  za 
psi  ogon, z e b ra ł  trochę p ien iędzy  i w yjechał 
n a  s tudya .

Usiedli. R ad o w ieck i  zagadną ł  po chwili,  
p a t rz ą c  z da lek a  n a  sw ą  c h rz e s tn ą  córkę.

—  Czy M ic h a lm k a  chora  ?... B lado  mi 
wygląda...

N iew odow sk i  sp o jrza ł  z u kosa  na dziecko-
— T a k ,  o n a  jest c h o r a .. c h o ra  fizycznie 

i m ora ln ie
W e s tc h n ą ł  i s z a r p n ą ł  n e rw o w o  b ro d ę ;  

n as tęp n ie  sp o g ląda jąc  t rw ożn ie  ku salonowi, 
d o d a ł  ciszej

— Ot now y w ym ysł mojej żony...  *ra- 
b iący  mi dz iecko  —  z a ła m a ł ręce. Nie 
u w ie rz y sz ,  j a k ą  k rzyw dę  w y rz ą d z . ła  ta  kobiem  
b iednej M ichasi W y c h o d z ą c  z pięknej zreszl _ 
zasady , że  dziecku  pow inno  się m ów ić za sze 
p raw dę ,  gdyż i t a k  za  w h  le k ła m s tw a  dokoła, 
p o w ie d z .a ła  je j  p rze d  ro k iem ,  że ba jka  o bo ­
c ia n a c h  ,,est m e d o rz e c z n e m  w ym ysłem  głn; 
m a tek ,  poczem  w y łu sz ez y ła  jej pogląd p ra w ­
dziwy, p rzyrodniczy . A ja k i  sku tek  ‘U1 G lv 
d o m o w n u śc i?  — ol m asz  żvwy przykład 
B r o n ia  widzi ,  że  zbłądziła , czy je d n a k  )d< *• 
że p rzyzna m i s łu s z n o ść ?  —  G Jziesz  ..am 
o d p o w ia d a  zaw sze  to sam i . „Dzieciom p 
w inno  się m ó w ić  p raw d ę ,  to  m i j a  zasa  • 
Z tą d  w yw iązu je  się między n a m i  sprzeczka,  
n ie  w io d ąc a  do za an e g u  celu, bo ja  p o r  o
to, co m ię  boli i p rzygnęb ia  —  ona  
s ady  ^  d- D)

H. LUDWIG, Lilii, . 1

krajow ych. Gdyby wszystkie  nasz ,  m a g - r a t y  
z tych  srodtl potrzeby sw oje zaopatryw ały ,  
m oże nasz  przem ysł k ra jow y m e chrom ałby
lak  bardzo . Q , , u

J e s z c z e  p a rę  słów o naszym  „Sokole
Żal m go bardzo, bo ledwie w egetu je  W p r a ­
w dzie  da je  znaki życ ia ,  ale życie o wi c 
w ięcej n a  z a b a w a c h ,  aniżeli n a  ćw z e m a c i  
sił  c ia ła  i ducha .  Mimo przez mi rsto zai 
ran to w a n e j  pożyczki 18 0 0 0  zł. nie był w s tan ie  
w ykończyć  ca łkow ic ie  swojego gniazda. JNie 
u rzą d z i ł  bow iem  j e s z c z e  boiska letniego, 3 
b u d o w a n a  sa la  ćw iczeń  nie bardzo  s:ę n; łaje o 
w idow isk  i p rz e d s ta w ie ń  teatra lnych  dzisiej­
szy p rezes  „S o k o ła 11 d r .  G  , człowiek bardzo 
energ iczny , j e s t  w ięc nadzie ja ,  że brakom i 
n ie d o s ta tk o m  potraf i  z a r a d z i ć ,  czego m -  
z s e rc a  życzę. '

P r z e m y ś l a n y ,  12 sierpnia.

( Z  m iasta  i  ży c ia ).

T a k  bliscy jes teśm y stolicy k ra ju ,  a j e ­
d n a k  ja k ż e  dalecy. Świeże  p rąd y  n ie  przedo 
s ta ją  się do n a s  — pleśń  ro z s ia d a  się coraz 
g ru b sz ą  w a rs tw ą .  R oz leg ła  dziedz ina w .edzy 
j e s t  d la  nas  za m k n ię tą .  Nie m a m y  środków 
do k sz ta łc e n ia  się -  i o t  tylko przez  łam y  
jak iego  d z ienn ika  lub  tygodn ika  pi ze d rze  się 
do nas  c z a s e m  św ia te łk o  nauk i .  A le  czetnże 
j e s t  ta  o d ro b in a  w  s to su n k u  do og ro m n y ch  
o b szaró w  św ia t ła ,  zdoDytych ju ż  i co  dzień 
p o w iększanych  p ra c ą  se tek  m ó z g ó w  ? N ies te ­
t y ,  n a w  b ra k  ź róde ł  wiedzy i n ra k  sy s tem u .

P ra w d a ,  że w naszy c h  s to s u n k a c h  n ie ­
je d n e m u  ciężko p rzychodzi w ydać  co mieniąca 
p ew n ą  kw o tę  n a  książki, a le w spo lnem i s i łam i 
dałoby  się z a ra d z ić  te m u  brakow i Biblioteka 
k asy n o w a  sk ła d a  się z  s a m y ch  t ylko po w ie ­
ści, a  że kasyno  m a ciągle do w a lc ze n ia  
z tru d n o śc iam i f inansow em i więc n ie  je s t  
w s tan ie  n a w e t  małej części sw ych  dochodów  
o d d a w a ć  n a  u zu p e łn ie n ie  tego księgozbioru. 
W  r. z. za łozono  w ło n ie  k asy n a  r K o łko  li­
te ra c k ie 0, k tó re  przy ję ło  n a  s iebie z a d a n ie  
z a z n a ja m ia n ia  cz łonkow  z n a jn o w szy m i p ło ­
d a m i  L te ra lu ry .  W k a ż d ą  sobo tę  m ia ł r  się od ­
b yw ać  odczyty, lub pogadank, naukow e ,  a  
z w k ładek  d w u d z ie s to c en to w y c h ,  ja k ie  c z ło n ­
kow ie m ies ięczn ie  u isz c z a ć  postanow ili ,  m .ały  
być za k u p y w a n e  dz ie ła  naukow e .  O dbyło  się 
k ilka  odczy tow  —  w ca le  do b ry ch  — ale n ie ­
s te ty  k a r n a w a ł  zab ił  „ K ó łk u 0, Które od tąd  
s ła b o  bardzo  p rosperu ie .  W kładk i  p rzes ta ły  
w p ły w ać  —  no, i n ie  zakup iono  do tąd  an i 
jednej książki.  I  znów  m a rn ie  Diegnie ta m  
życie, a  z a m ia s t  iść z d u c h e m  czasu ,  cofam y 
się u s taw iczn ie .  Z b ra k u  poważnio szego z a j ę ­
cia ch w y ta m y  się m ałostek ,  b a w ią  nas  codz ien ­
nie sp raw y  tak  Dłahe, że m e  w ar to  o n ich  
w sp o m in a ć .

Szkoda tych dni s i raconycn .  Pozbawiam y  
się sam i na jw iększej p rzy jem nośc i  -  d o s tę p ­
nej is to to m  in te l igen tnym  —  ..zDogacania  
um vsłu .  J e ż e l i  tyle  s ta ra ń  w k ła d a m y  w zd o ­
bycie c h leb a  pow szedniego , jo z eh  ta k  t ro sz c z y ­
m y się o żo łądki —  czyż m e  za s łu g u je  duch  
n a  t ro ch ę  więcej d o a ło śc i?  K ilka  odczy tów  
dało  dowód najlepszy , że i u n a s  n .e  bi ak 
ludzi w y k sz ta łc o n y c h  i żąd n y ch  w icuzy . W ięc  
pracujmy dalej M oże k iedyś osiągniem y le­
psze  wyniki — i może po tra f im y  przekonać  
w szys tk ich ,  że k sz ta łcen ie  u m y s łu  je s t  w a ­
żniej szem  od napełniania żo łądka .

S p ra w y  gm inne n a le ż ą  do tych, o k tórych  
się u nas  na jm nie j  mciwi. C a ła  p ra w ie  m te -  
l igencya  (z w y ją tk iem  2 osób) u s u n ę ła  się od 
u d z ia łu  w ra d z ie  i w ca le  się o to n ie  t roszczy , 
j a k  ta m  inni soDie go sp o d a ru ją .  To też  adrm

Zadania Królestwa Polskiayo.
S ystem  r z ą a o w y  w K ró le s tw ie  Polsk iem  

je s t  w zasadz ie  taki, że nawret w n o sze n ie  do 
r zą d u  w szelk ich  zb io row ych  p o a a ń  i petycyj, 
szczególnie j p rze d s taw ia ją cy ch  jak iekolw iek  
ogó ln it jsze j  n a tu ry  po trzeby  ludnośc i  i kra„u, 
je s t  n iedozw olone ,  co więcej, w  p e w n y c h  w a ­
r u n k a c h  k a ra n e .  To  też  o d u a w n a  nie s ły s z e ­
liśm y już  o tem , aby  ogół P o lsk i  w Króle­
s tw ie  p rze d s taw ia ł  sw o im  w ład c o m  i rzą d co m  
jak iezo lw iek  żąd an ia .

Od pew nego  j e d n a k  c z asu  —  ex re  p rze ­
ja ż d ż e k  ks. I m e re ty ń sk ie g o  po K ró les tw ie ,  
dzieje  się t ro cn ę  inaczej.  Oto p. Im ere tyńok i 
pozw a la  p rz e d s ta w ia ć  ró żn e  ogolnej n a tu ry  
petyeye i m e m o ry a ły  —  i n a w e t  ob iecu je ,  
Ze je  rozpa trzy .  Nie u w aż am y  tego a m  za 
w ie lką  ła skę ,  an i  za  ta k ą  o znakę  „now ego 
k u r s u 11, k tó rah y  m eg ła  w czem kolw iek  z a ­
chw iać  w yw ody naszego w czora jszego  a r ty ­
ku łu  wstępnego . N otu jem y to, ja k o  fakt,  z in ­
nego  w zględu  c iekaw y . T e  pe tyeye i m e m o ­
rya ły ,  k tó re  s ą  obecn ie  p rz e d s ta w io n e  p. n a ­
czeln ikow i K ró l .  Polskiego, a  z k tórych  m e  
w iad o m o  je szcze ,  ja k i  raczy  on z rob ić  uży­
tek ,  p o zw a la ją  n a m  w każ d y m  raz ie  ocenić, 
j a k ą  j e s t  m in im alna  su m a  ż ą d a ń  i po trzeb  
naszy c h  b rac i  w K ró les tw ie ,  żą d ań ,  k tó re  
w d ro d ze  D galne j pos taw ione ,  legalnie też 
pow innyby  z o s ta ć  za ła tw io n e  — i po trzeb  
i s to tn ie  palących , bez k tó ry ch  rozw ój sp o łe ­
c z eń s tw a  i n o rm a ln e  ionkeyonow an ie  jego 
o rganów  m e j e s t  m oże 'm e .

A żeby  p o w z ią ć  o te m  pojęcie, p rze j­
rzy jm y n ie k tó re  z  pe tyc  j, p rze d s taw io n y c h  
ks. Im e re ty ń sk ie m u

A w,ęc w K a l i s z u ,  w m e m o ry a ie  z ie ­
m ian , z a ż ą d a n o  od k s ięc ia :  a j  U re g u lo w an ia  
s łu ż eb n o śc i  w łośc iańsk ich ,  b) p rz e p ro w a d z e n ia  
kole i i p o m n o ż e n ia  drog  bitych, a  to a ia  
u ła tw ien ia  zby tu  p ro d u k tó w  ro lnych , c) za ło ­
żen ia  w gubern i i  szkoły  ro ln iczej d la  synów 
m niej z a m o ż n y c h  ro ln ików . O prócz tego me- 
m o ry a ł  kuliski, p o ru sz a  sp ra w ę  ośw ia ty  w o- 
góle. k tó re j  b rak  „w obec  u ła tw io n e j  m ożnośc i  
w y c h o d ź tw a  zagran icę ,  uaje  podatny m a te ry a ł  
d la  p rzy jęcia  idei socyalis tycznych  i wszelkie j 
d e m o ra l iz a c y i“ . M e m o ry a ł  m ie sz cza ń sk i  k ład ł  
g łówny nac isk ,  La nrak k o m u n ik a cy i  ko le jo ­
wej, b ędący  d la  m ia s ta  i s to ta ą  k iz y w d ą  — 
sp e łn ia n ą  z racy j s tra teg icznych .

Dalej w S i e r a d z u  z iem ian ie  m ie jscow i 
p ro szą  g e n e i a ł - g u b e r n a t o r a : o z b u d o w a n ie
kolei łó dzko-ka t isk ie j ,  o u reg u lo w a n ie  kw esty i  
se rw i tu to w e j ,  o po lepszen ie  szos,  o o tw arc ie  
w S ie rad z u  p ro g im n a z y u m  m ęskiego  i o p o d ­
n ie s ie n ie  o św ia ty  ludowej w sz k o łac h  e le ­
m e n ta rn y ch .

W  Ł o m ż y  d e p u ta c y a  m ie jsk a  podała  
ks ięc iu  petycyę  n a  p iśm ie  : o u trw a le n ie  s in ie ­
n ia  gubern i i  łu m iy ń sk ie j ,  (w obec  pugłoaek 
o z a m .a rz e  o d łą cz en ia  je j  od Kroi.  Polskiego), 
o p oparc ie  s t a r a ń  o z a tw ie rd z e n ie  p ro jea tu  
us ta w y  Towa-zy.-.twa k redy tow ego  m Łom ży, 
o o tw arc ie  w Ł om ży  szkoły rzem ieś ln iczej ,
0 p rzyw rócen ie  k la s  rów noległych w g im na-  
zyum  m ie jscow ym , w reszc ie  o z m ian ę  p r z e ­
pisów , co do ob o w iąz k u  z a m ie sz k iw a n ia  w ,n- 
te rn a c ie  g im nazya lnym .

W  S u w a ł k a c h  z łożono  ks. Im ere ty n -  
sk ie m u  p o d a n ie  im ien ie m  m ias ta ,  ooe jm u jąoe  
p rośby  : o w p ro w a d z e n ie  w g o n n az y u in  micj- 
sc o w e m  n a u k i  ję z y k a  polsKiego, o up o w ażn ie ­
n ie  m ie sz k ań có w  do d r u k o w a n ia  og łoszeń
1 w yw ieszan ia  szyldów w ję z y k a c h  rosy jak im  
i poisKim . w reszc ie  o p o p a rc ie  s t a ra ń  o w y­

daw a n ie  w S u w a łk a c h  p ism a  w ję zy k u  polskim. 
Z iem ian ie  S uw a lscy  w m e m o ry a ie  sw y m  p ro ­
s z ą :  f i  o o s ta te c z n e  ukończen ie  s to sunków  
se rw i tu to w y c h  i o u su n ię c ie  s z a c h o w n i c ; 2) 
o w yjednanie zm n ie jsze n ia  zby t uciąż liw ych  
p oda tków , n ie o d p o w iad a jąc y ch  og ó ln e m u  s ta  
now i e k o n o m ic z n e m u  ro ln ic tw a ,  i o zn iesien ie  
p o d a tk ó w  dodatkow ych ,  m a ją c y c h  ch a ra k te r  
ty m c z a so w y ;  3) o w spó łdz ia łan ie ,  ce lem  p r ę d ­
szego w p ro w a d ze n ia  w w ykonan ie  p ra w a
0 ra d a c h  ro ln iczych  ; 4) o re fo rm ę  u s ta w y  d r o ­
gowe, ; 5) o śc is łe  s to so w a n ie  przep isów  us taw y  
gm inne j i u s ta w y  o re fo rm ie  sądow ej w K ró ­
lestw ie ,  do tyczących  w yboru  osób, s ta n o w ią ­
cych za rządy  gm inne ,  i cz łonków  sądów  
g m in n y c h ;  0) o zastosc .w an ie  is tn ie jących  p raw  
co do języka  w ykładow ego i w y k ład u  religii 
w sz k o łac h  począ tkow ych  ; 7) o wyLonanie 
p rzep isów  u s ta w y  o wyKładzie ję zy k a  p o l­
sk iego  w g im n a z ju m  gubern ii  suw alsk ie j .

W reszc ie  w M ł a w i e  (gub. p łockaj z ie­
m ian ie  tam te js i,  w sp e cy a ln y m  m em oryaie ,  
ż ą d a ń  za k o ń cz en ia  sp ra w y  se rw i tu tó w  i s z a ­
chow nic ,  p ro s il i  o drogi i szosy, o o tw arc ie  
w M ław ie  szkoły  średn ie j ,  chociażby  piog i-  
m n a zy u m , o za jęcie  s .ę losem  sz lach ty  zago ­
nowej i o p rz y z n a n ie  je j  p r a w a  do pożyczek  
w B a n k u  w łośc iańsk im . D ale j  za jm u ją  się 
M ła w ian ie  s p r a w ą  s a m o rz ą d u  gm innego  i p ro ­
szą, ażeby  w ład z e  ad m in is t ra c y jn e  nie w y­
w ie ra ły  n ac isk u  na w ybory  gm inne .  N ad to  
proszą ,  aby w z a s t o s o w a n i u  s i ę  d o  u k a ­
z u  z r. 1864. w  szko łach  gm innych  za p ro ­
w a d z o n o  w ykład  w  języku  poisKim i aby 
w każdej  szko le  w y k ła d a n o  obow iązkow o 
n a u k ę  relig i. W  końcu  w m em o ry a ie  z w ró ­
cono  u w agę  na to, że wiele sp ra w  m ożnaby  
z a ła tw ia ć  b a rd z o  dob rze  p r z y  u d z i a l e  s i ł  
m i e j  s c o w y c h .

T ak i  je s t  m niej więcej t e n o r  ogolny p r z e d ­
s ta w ian y c h  petycyi.

W yD rahśm y  4 czy 5 gubern ij  n a  chybił 
trafił.  D o d am y ,  że p rośby  te p o w ta rz a ją  się
1 w innych  m ie jsc ac h  i gu b ern iach ,  z m a łe im  
m odyfikacyam i,  w zględnie  do p o trze b  ściśle 
miejscuw ych. Grdy byśm y chcie li  sp row adz ić  ż ą ­
da n ia  pow yższe do n a jp ro s tsze g o  m ianow nika ,  
to  zna jdz iem y, że  b ra c ia  n as i  z K ró les tw a  
żą d a ją  t rzech  r z e c z y .

A) S łu sznego  u w zg lę d n ie n ia  ich p o trze b  
eko n o m icz n y ch  (drogi, koleje, a  p rzedew szyst-  
k iem  uregu low an ie  s e rw itu tó w ,  będących  is tną  
k u lą  u nogi, za ró w n o  w łasnośc i  w iększe j,  jak  
i w łościan).

B i O św ia ty  — i
C) Ścisłego w y k o n y w an ia  p rzep isów , co 

do religii,  języka, sa m o rz ąd u  gm innego  i t. d„ 
p ra w n ie  is tn ie jąeyeych ,  i m e  zn iesionych , a le  
do dzis gw ałconych  i p rz e in a c z a n y c h  w  d ro ­
dze  p rak ty k i  p rzez  ró żn e  orgar.y a d m in i s t r a ­
cy jne rosyjskie.

J a k  . w iazimy, żą d an ia  te nadzw yczaj  
um ia rk o w a n e ,  logiczne w ynikają  z w a r u n ­
ków by tu  naszych  rodaków  w K ró le s tw ie  Boi­
sk. em . S ta n o w ią  one św ia d ec tw o  dojrza łośc i  
po li tycznej  tych. k lórzy  „ m o g ąc0 prosić , nie 
s ięgają  w dz iedziny  fantazyi,  ale d o m a g a ją  się 
tego, co najb liższe ,  n a jp o trzeb n ie js ze  i z p r a ­
w a  im cię należy. Czy z tego co o s ią g n ą  ? 
— to kw es ty a ,  n ad  k tó rą  w tej chw ili  n ie 
m a m y  z a m ia ru  się za s tanaw iać .

P rz y p o m in a m y  tylko, że K a liszanom , s ł u ­
ch a ją c  ich  użaleń, g e n e r a ł - g u b e r n a to r  o d p o ­
wiedzia ł „Z zasady  nic nie ob iecu ję ,  w spó ł­
czu ję  je d n a k  nazupe łn ie j  z w asz em i życzen iam i 
i o ile będz>e w m ożnośc i ,  p o s ta ia m  się coś 
z ro b ić .11

Z k r  ii J u.
( O ryginalne korespondencif' „Słowa Potsliieyou).

T a r n ó w ,  11 s i . rp n ia .
{Sześcioletnie r zą d y  R a d y  m iejskiej. — Ż yw o tne  
sp ra w y  m iejskie. —  S ta tu t służbow y i  em erytal­
n y  urzędników  m iejskich  — U m undurow anie  

służby p o licy jn e j. - „Sokół*),

Je ż e l i  gdzie ,  to  cny ba v T a r n o w ie  s p e ł ­
niły się n a d z i e j e , jakie p rzy w iązy w an o  do 
nowej u s ta w y  gm inne j  d la  30  m iast Z a b e z ­
p ieczen ie  p raw id ło w e g o  rozw oju  i p ra w id ło ­
wej g o s p o d a rk i ,  o b u dzen ie  d u ch a  o b y w a te l ­
skiego, ofiarności i chęci bez in te re so w n eg o  
s łu ż e n ia  * sp ra w ie  p u b l ic z n e j , w y tw o rz en ie  
z m ia s t  owego czynnika ,  o k tó ry  o p ie ra ć  się 
w in ien  h a rm o n i jn y  rozw ój całego sp o łe cz eń ­
s tw a ,  o to  has ła ,  pod ja k iem : wiec b u rm is trz ó w  
p ro jek tow a ł  n o w ą  u s ta w ę  i z ja k ie m i  p. 
F r u c h tm a n  w sz e d ł  z tym  pro jek tem  do S e j ­
m u  R o z g lą d a ją c  się w s to s u n k a c h  tu te jsze j  
gm iny, p rzy sz ed łe m  do p rz e k o n an ia ,  że w szy ­
stk ie  te  h as ła  r e p r e z tn ta c y a  m ie jska  przy ję ła  
za  w ła s n e  i że sz czerze  dąży  do spe łn ien ia  
zad: ń, ja k ie  n a  n ią  u s ta w a  nałożyła .

A żeby  m n .e  k to ś  nie posądził  o p rzesadę  
w u zn a n iu  d la  z a rz ą d u  m ia s ta  p rzy toczę  fakta, 
k tó re  s a m e  za  siebie m ów ić  będą .

R a d a  m ie jska  w dzisie jszym sk ładzie  u rzę ­
duje  od l ipca  1890 r. Od tego c z a s u  do końca 
g ru d n ia  1896 w yp łac i ła  k a s a  m ie jska  n a  różne  
inw e  u y cy e  p rzesz ło  pu ł  m .liona ,  t. j. su m ę  
522.626 z ł ,  o raz  sp ła c i ła  ta rn o w sk ie j  K as ie  
oszczędnośc i  pożyczkę 70.000 zł. sum ie  
powyższej mieści się przeszło 200.000 zł, na  
bu d o w ę  szkół,  b lisko 250.000 n a  budow ę k o ­
szar ,  b a i a k ó w  i m agazynów  w ojskow ych,
13.000 zł. n a  k u p n o  fo lw arku  w Klikowie,
26.000 zł. n a  re s ta u ra c y ę  r a tu s z a ,  r e s z ta  zaś  
w ydatków  p o sz ła  na  kup n o  p laców  dla r o z ­
sze rzen ia  ulic, na  bu d o w ę  k a n a łu  betonow ego , 
n a  u rzą d zen ie  targowicy bydlęce j i m n e  p o ­
m nie jsze  potrzeby. J e s t  to je d n a k  dzia ł  t. z. 
nad z w y cz a jn y c h  w ydatków , który się nio p o ­
k ry w a  b ie żą cy m i do ch o d a m i gminy, lecz  także 
nadzw yczajnym i,  ja k  pożyczkam i i d o ch o a em  
ze sp rzedaży  m a ją tk u  zak ładow ego . Otóż 
w okres ie  tym  u z y s k a ła  g m 'n a  z tych ź ro a e ł  
551.883 zł., z czego 479 .500  zł. p rz y p a d a  n a  
n o w e  długi — kw o ta  47.909 zł. p o zo s ta ła  
w kas ie ,  j a k o  re sz ta  z d ługu, p rzez  p o p r z e ­
dnią  R a d ę  w kwocie 735.000 zł. z ac iąg n ię te ­
go, r e sz ta  zas  p o w s ta ła  Z6 sp rze d aż y  pew nych  
części placów gm innych .  Z ze s ta w ien ia  sum y 
n ad z w y cz a jn y c h  w ydatków , w ynoszące j o k rą ­
gło 592.626 zł., z s u m ą  nadzw ycza jnych  do­
chodów  551.883 zł., okazu je  się tedy n iedobór  
w kw ocie  40.742 zł. —  Na pokrycie  w szakże  
tego n ie d o b o ru  n ie  p o tr ze b o w a ła  gm in a  ucie 
k a ć  się zn o w u  do n ad zw ycza jnych  źródeł,  
lecz po k ry ła  go w łasn y m i czyli b ieżącym i do ­
c h o d a m i i w  tem  też lezy c a ła  p rze zo rn o ść  
i m ą d ro ś ć  g u sp o d a ro w am a  Cyfry te bow iem  
p rzekonu ją ,  że  w ow ym  o k res ie  b u d że t  z wy ­
czajny nietylko, że w y s ta rc zy ł  n a  pokrycie  
zw ykłych  — jeemak ciąg e i s ta le  w z r a s t a ją ­
cych  p o trze b  gm .nnych ,  lecz że n a d to  m ożna  
było ze z w y c za jn y ch  dochodów użyć sum y  
40.742 zł. n a  pom n o ż en ie  m a ją tku  gm innego.

W p r a w d z ie  d ług  gm iny, k tó ry  do k o ń c a  
1889 r. w ynos ił  ty iko 735.000 zł., w zró s ł  
z k o ń ce m  1896 r  do sum y  l ,0 8 6 .1 c 8  zł., czyli 
w zrósł o su m ę  351.188 zł., lecz nie j e s t  to 
w ca le  o b ja w e m  n iezd row ym , a lbow iem  w  w ię­
kszym  daleko  s to su n k u  w zró s ł  w tym sa m y m  
czas ie  ta k ż e  i m a ją te k  gminy. Gdy bow iem  
z k o ń c e m  r. 1889 w a r to ś ć  m d ją tku  w ynus i ła

1,56S.702 zł., to  z końcem  r. 1896 w zros ła  do 
su m y  2,020.753 zł., czyli p o m n o ż o n o  m a ją tek
0 su m ę 452.030 z ł  , a  w ięc w  s to s u n k u  do 
za c iąg n ię ty ch  d ługów  przesz ło  o su m ę  100.000 
zł. W  parze  ze w zro s te m  m a ją tk u  idzie także  
po m n o ż en ie  się  zw ycza jnych  dochodów . P r e ­
lim inow any  n a  r. 1890 dochód  (bez d o d a tk u  
do poda tków  bezpośredn ich )  w y n o s i ł  146.493 
zł., a  w budżecie  n a  r. 1897 z n a jd u je m y  ten 
sa m  dochód, a  także  bez doda tków  ju ż  na  
su m ę  222.946 zł. p re l im inow any .  Je ż e l i  g o ­
sp o d a rk a  pójdzie dalej tym sa rnym  try b em ,  
a  je s t  u g ru n to w a n a  nadzie ja ,  że z d o ty c h c z a ­
sow ej drogi n ie  zejdzie, to w n iedalek im  c z a ­
sie  d o czek am y  się, iż d o da tek  gm inny  do p o ­
da tków  b ez p o średn ich ,  jeże li  nie zn ikn ie  w  b u ­
dżecie  ca łkow ic ie ,  to p rzyna jm n ie j  zejdzie do 
m in im u m . Z a  takij gospodarkę ,  z d a n ie m  m ojem , 
n a le ż ą  się  re p re z e n ta c y i  miejskiej s ło w a  u z n a ­
nia  i należy  się w dz ięczność  o d  m ieszkańców . 
Nie p rze sad z i łe m  więc, jeżeli n a  w s tę p ie  lis tu 
n in ie jszego pow iedz ia łem , iż R ada  m ie jsk a  
spe łn ia  rze te ln ie  c iąż ąc e  n a  niej zadan ie .  
W  gronie  m ag is t ra tu  i R ady  za s ia d a ją  też w y­
t r a w n i  i światli m ężow ie ,  k tó rzy  n ie  d la  p o ­
pu la rnośc i .  an i  d la  ja k ic h  innych  w idoków  
s łu ż ą  sp ra w ie  publicznej.  R ezu l ta ty  ich pracy 
św ia d c z ą  n a ,w y m o w n ie j  o ich d u c h u  o b y w a ­
te lsk im , o ich ofiarności i chęci o d d a w a n ia  
m ia s tu  r ze te ln y c h  usług.

W y ra z i łe m  powyżej nadz ie ję ,  ze m oże za 
pa rę  la t  d o czek am y  się w yrz u ce n ia  z  b u d ż e m  
d o d a tk ó w  do po d a tk ó w  nez p o śred n ic h .  O b a ­
w iam  się, czy się  zbyt różow o nie z a p a t ru ję  
n a  rzeczy. Bo tu  je szc ze  dużo, dużo  rzeczy 
b rak u je ,  n a  k tó ry c h  w y k onan ie  wielk ich  sum  
po trzeba  Mam tu  n a  m yś l i :  p rze p ro w ad z en ie  
kana lizacy i m ias ta ,  regulacyę m ias ta ,  budow ę 
w odociągów , regu lacyę  i p rzy k ry c ie  m ły­
nów ki książęcej.  T o  są  n a jw ażn ie jsze ,  n a j ­
g w a łto w n ie js ze  po trzeby , a  w yda tek  na  ni6 
wyłożony, n ie  w róc i się tak, j a k  n. p. n a  b u ­
dow ę k o s z a r  uczyn iony .  K to  wie więc, czyli 
się  w n e t . pozbędziem y dodatków . U fam  
w sza k że  bardzo  w r o z t ro p n o ś ć  i og lędność 
rep rez en ta cy i  m iejskiej i je s te m  p rzekonany ,  
że ja k o ś  potrafi tym  p o trz a n o m  z a ra d z ić  i że 
bez p rzec iążen ia  n a s  i m łynów kę  p rzyk ry je
1 w odociąg  u rządzi  i kana lizacyę  p r z e p ro w a ­
dzi. N a sz a  m łynów ka ,  to go rsza  i w iększa  
b ieda  niż w a sz a  Pełtew . Ciągnie się o n a  przez  
m ia s to  na  d ługości 3700  b. sążni,  a  p rzykryć 
jej p o trz e b a  n a  razie bodaj 1300sąz tn .  K oszt  
to n ie  m a ły .  S p o d z ie w a m  się, iż skoro  L w ó w  
po t ia i i ł  się zdobyć po niewielu  la tach  s a m o rz ą d ­
nej gospodark i  n a  zask lep ien ie  P e ł tw i ,  po traf i  
tego dok o n ać  i T a rn ó w .  Tylko tro ch ę  c ie rp l i ­
wości.

P o ru sz y łem  tych  kilka n a jw a żn ie jsz y ch  
sp raw , by się n ie zd aw ało ,  że nasza  R a d a  
m oże ju ż  spoko jn ie  na  la u ra c h  sp o c zy w ać  — 
lecz, by m ibszkańey  pam ię ta l i ,  iż czek a  j ą  
je szc ze  d a lsza  c iężka p rac a ,  w y m a g a ,ą c a  wiele 
t ru d ó w  i p rze zo rn o śc i  i że  j ą  w  tej pracy 
w sp o m a g ać  należy .

Nu raz ie  n ic  m a m  już  ż a d n y c h  w a ż n ie j ­
szych sp ra w  do za n o to w a n ia .  W a r to  je sz c z e  
chyba  zaznaczyć ,  iż R a d a  m ie jska  u ch w a l i ła  
b a rd z o  dobry  s ta tu t  s łużbow y  i em e ry ta ln y  
d la  u rzę d n ik ó w  i sług m ie jsk ich ,  odpow iedn i 
do dzis ie jszych  w ym agań  i s to su n k ó w .  S ta tu t  
em ery ta ln y  zu pe łn ie  tak i  sam , ja k i  je s t  r z ą ­
dowy, z tym  tylko m a łym  w yją tk iem , iż za o ­
p a t rz e n ie  dla dzieci us ta je  z u k o ń cz en iem  18 
roku  życia, a  nie z 24.

Nie m ogę w reszc ie  p o m iu ą ć  i tego i za  
w zo r  innym  m a g is t ra to m  p rz y to c z y ć ,  iż ca łe  
w y e k w ip o w an ie  i u m u n d u r o w a n ie  policyi i 
s t raż y  ogniowej sk łada  się tylko z w yrobów
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n is t ra c y a  g m in n a  z o s ta w ia  wieie do życzen ia  
- W s z ę a z ie  brud , niefad, fetor. N ieczys tości  w y ­

lewa się  n a  u lice, bo n ie m a  kana łów . Oho 
d n ik i  —  jeżeli j e  lak  n a z w a ć  m o ż n a  — są 
tego ro d za ju ,  że każdy chodzić m u s i  ś rodk iem  
gośc ińca ,  aby  nóg nie po ła m ać .  W p o rz e J 
dżdżyste j,  k a łu ż e  w c a łe m  m ieśc ie  L a t a r n ie  
św .e cą  się tyiko n iek iedy  w zimie i to c h y b a  
na  to, aby p rz e c h o d n ie  o s łupy  g?ów n ie  p o ­
rozbijali.  J e d n e m  s ło w e m , nic się m e robi 
d la  p o d n ie s ie n ia  m ia s ta  — dla wygody m ie­
szkańców  l.

S t r y j  12 s ie rpn ia .
(A k c y a  ra tunkow a).

R e zu l ta t  zb io rów  teg o ro czn y ch  p r z e d s ta ­
w ia w n iek tó rych  oko licacn ,  K atas tro fam . ele- 
m e n ta r n e m i ,  p ow odz iam i i g ra d e m  n a w ie d z o ­
nych, n a d e r  sm u tn y  horoskop , n ie d o s ta tek  zboża 
do w yżyw ien ia  ludnośc i  i d o  zas iew u ,  w ysuw a 
w idm o  g łodu i chorób ep id em icz n y ch  i n a p a w a  
w ielką  t ro sk ą  w szys tk ich  ludzi  o p rzy sz ło ść  i 
d obro  ludnośc i  sz cz erze  dbałych . W rzędzie  
p ie rw szych ,  k tó rzy  należycie  ocenili grozę po 
ło ż en ia  i z p ra k ty c z n ą  p o m o c ą  zap rag n ę l i  p o ­
sp ieszyć  zagrożone ,  ludnośc i nWnicżej, ła m ią c  
d o ty c h cz aso w ą  tradycyę ,  iż z a k c y ą  pom ocni 
cz ą  w ys tępu je  s tę dop ie ro  w te n c z a s ,  gdy ju ż  
głod g rasu je  i p o ry w a  liczne ofiary —  z a p r o ­
sił, dba ły  zaw sze  w ielce o dobro  lu d n o ś ć  
sw ego pow iatu ,  p re z e s  s t ry p k ie j  Rady p o w ia ­
tow ej,  K _ro l h r  D zicduszycki,  sko ro  n a  ukon 
ez en iu  zb io rów  p -zyszed ł  do p rz e św ia d c z e n ia ,  
iż ludnośc i  teg > i o śc iennych  pow ia tów  za 
g raż a  k lę ska  g łodow a posłów  ziem i s tryj - 
skiej do S e jm u  i R ady  pańs tw a ,  n a  dzień  
12 s ie rp n ia  r, b ,  na  p ou fną  n a r a d ę  do S try ja  
w c e lu  za im eyow ani i  w czesnej,  p rak ty c zn e j  i 
w yda tne j  akcyi ra tunkow e j .

natchn ione  ' p ra w d z iw y m  o b y w a te lsk im  
d u ch e m  us i ło w a n ia  p re z e sa  D zieduszyckiego  
zna laz ły  w dz ięczne  echo  u posłów , k iórzy 
p ra w .e  w k em p lec .e  zjecuali  się w S try ju  — 
a m ianow ic .e  przybyli posłowie se jm o w i pp. 
u ’A b an c o u r t  i F ru c h tm a n n ,  po s ło w ie  do Rady 
p a ń s tw a  A b ra h am o w iez ,  N aw rocki,  O ch ry .n o -  
wiez i Rojowski, p rzy łączy ło  - s ię  też do nich  
k ilku  obyw ate l i  z ibm skich, p iz y p a d k o w o  w S t r y ­
ju  obecnych , wszyscy prze jęc i d u ch e m  soli­
da rn y m , by r a d ą  i p o m o c ą  zażegnać  n iebez 
p ie cz en s tw o  g rożące  ludnośc i  podgó isk .e j .

J e d n o z g o d u ie  u z n a n o  tez w dzięcznie i ni - 
cya tyw ę  p re z e sa  D z ieduszyck iego  — je d n o g ło ­
śn ie  po tw ie rd z o n o  o p ła k a n y  s ta n  e k o n o m icz n y  
p rze w a żn e j  części gm m  podgórsk ich ,  kióre 
w sk u te k  u łu g o trw a jący c h  u lew nych  d eszczów , 
w ylew ów  rzek  i g radob ic ia  s t rac i ły  n ie ty lko  
w szys tk ie  plony, a le  nadto  i paszę  d la  oydła, 
k tó re  s ta n o w i cały  icn doby tek ,  je d n o m y ś ln ie  
u zn a n o  p o trzebę  rozpoczęc ia  sp ieszne j ,  wyda 
tne j i p rak ty c zn e j  akcy i pom ocn icze j .

D ą ż ą c  do z re a l iz o w a n ia  w y tkn ię tego  celu 
p o s ta n o w iło  z g ro m a d z e n ie  p rze d ew szy s tk .e m  
p o s ta ra ć  się o to, by p o s ta n o w ien ia  u s ta w o w e  
o o p u s ta c h  p o d a tk o w y c h  z n a la z ły  j a k  n a j ­
o bsz e rn ie jsze  z a s to so w a n ie  w oko licach  k lę ­
sk ą  n a w ie d z o n y c h  — i b p  p r a k ty k u ją c a  s ę 
c z ęs to  ua  szkoaę  b ieane j n ieośw iecone j  lu ­
dności c ia sn a  i m a ło s tk o w a  iu te rp re ta c y a  p o ­
s ta n o w ień  ustaw  y o t e rm in :e zg ło szen ia  szko 
dy, s ta n o w cz o  u ch y lo n ą  zo s ta ła .

O prócz  p o u czen ia  gm in o obow iązkow ych  
d o n ie s ie n iac h  p o s ta n o w io n o  p rzez  o so b n ą  de 
p u ta cy ę  upros ić  n a m ie s tn ik a  i p re z y d e n ta  Ko- 
ry tow sk iego  o w y d an ie  odpow iedn ie j  m s t ru -  
kcyi o rg a n o m  p o d w ład n y m , hy głębiej w n ik a ­
ły w rze cz  i n ie n a ra ż a ły  n a  szkodę  n ie p o ra ­
dne j  ludnośc i  fo rm alis tyką  b iu ro k a ty czn ą .

N ad to  p o s ta n o w .o n o  p ros ić  o o d ro cz en ie  
egzekucy jnego  śc ią g a n ia  w sze lk ich  p o d a tk ó w  
n a iezy to śc i  i zaległości i r a ta ln e  ro z ło ż e n ie  
tychże n a  d a lsze  la ta .  D a lsza  a k c y a  sk ie ro ­
w a n ą  zo s ta ła  ku  ternu, ażeby  po ze b ran iu  
j a k  na jd o k ład n .e jszy c h  d a t  o ro z m ia ra c h  k lę­
ski — w k tó re j  to m ie rze  za raz  w d rodze  
te legra t icznej  zw rocono  się o pom oc do d o ty ­
cz ą c y c h  re p re z e n ta c y i  p o w ia to w y c h  — p rzed  
ło ż y ć  p re z y d y u m  m in is tró w  i R a d z ie  p a ń s tw a  
odpow iednie  m e m o ry a ły  i pe tycye  w celu u- 
zy sk an ia  j a k  n a jw y d a tn ie jsz e j  p o m o c y  w p o ­
życ zk a ch  b e z p ro c e n to w y c h  i zapom ogach  bez 
zw ro tn y c h

N aresz c ie  p o s ta n o  wiuno p o ru szy ć  w szy­
stkie sp rężyny ,  by robo ty  pub liczne ,  n a s t r ę c z a ­
ją c e  b iednej ludności z a ro b ek  obrity —  j a k  
b u d o w a  k o l t :  S t ry j -Ż y d a ezó w ,  reg u la cy a  rze

ki Ł om nicy  i p o toku  Z e ż a w a  co rychlej roz 
p o cz ę te  zos ta ły .  W y ra ż a m y  nadz ie ję ,  iż akcya  
ta  S try jsk ie j  ziemi, pod tak  p o m y ś ln em i au -  
sp ie y am i rozpoczę ta ,  d o p ro w a d z i  do dob rych  
rez u l ta tó w  ku pożytkowi ludnośc i  ro ln iczej .  L

W iadomości polityczne.
Z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i R o s j i  P raw . 

Wiest. o g ła sza  n o m in a cy ę  A rs e n je w a  p re z e ­
sem  dyrakcyi głównej T o w a r z y s tw a  k r e d y to ­
wego z iem sk iego  w K ró le s tw ie  Dolskiem

B irż . W ied. z a m ie szc za ją  a r tyku ł ,  s to jący  
w ob ro n ie  p ro jek tu  s a m o rz ą d u  - m ie jskiego 
w K ró le s tw ie  Dolskiem.

P r o c e s y  p r z e c i w  U n i to m .  l) z .  P o zn a ń ­
sk i  p i s z e : D o w ia d u je m y  się, że n a  P od las iu  
w y to cz o n y m  z o s ta ł  te ra z  p ro ce s  o opó r  p rz e ­
c iwko w ładzy  tym  w szys tk im  w ło śc ian o m  u 
nickim, k ió rzy  w czas ie  sp isu  ludnośc i ,  mieli 
za ta rg i  z w ładzą.  S ąd zo n o ,  że s p r a w a  ta  d rogą 
ła sk i  zos tan ib  ubitą ,  ty m c za sem  wrogie w pły  
wy potraf i ły  j ą  ro z ją t rzy ć  i p o s ta w ić  n a  o s trzu  
p r a w a ,  i to w p rze d ed n iu  p rzy ja zd u  ce sa rz a  
do  W a r s z a w y  .

Z a t a r g  a u s t i o  - b u ł g a r s k i .  N azw isko  
czanson is tk i  Anny S im on  r o z n rz m ie w a  od b rz e ­
gów do b izegow  E uropy . . .  D «ieje  tej m ło d e j  
dz iew czyny  m ogłyby pos łużyć  za  bogaty  te ­
m a t  d la  r o m a n s u  k ry m in a ln eg o  w ro d z a ju  
f a n ta s ty c z n y c h  p ra c  E m i l ia  G ab o r ia u ,  a s ta ły  
się ju z  pow odem , s ilnie  zo rgan izow anego  k o n ­
fliktu po l i ty cz n eg o  m iędzy  m a łą  B u l g t r y ą  a 
po tę żn ą  m o n a rc h ią  a u s to -w ę g ie rsk ą .  - R eżyse­
r e m  now ego  d r a m a tu  po litycznego  j e s t  w ła ­
ściwie p rez y d en t  b u łg a rsk .ego  m in i s te r s tw a  
p. s to i ło w ,  a g łów nym  b o h a te r e m  ks. E erdy  
uand .  J u ż  od chwil, z a m o rd o w a n ia  S ta m b u -  
łow a,  z w r a c a ła  się  p ra s a  z . ih taw ska  ze s ta -  
n o w c z e m i  . c z ęs to  n ie p a r lam en ta rn e m u  in w e ­
k ty w am i p rze c iw  „OjCzyznie m o r d ó w 1*. S p ra w a  
k n n y  S im o n  i K o n s ta n t in o w a ,  z a p isa ła  na  

k a r ta c n  m łodej R ułgaryi now e  k r w a w e  dzieje. 
W W ę g rzec h  r u s z y ła  się Krucyata d z ie n n i­
k a r s k a  K siążę  F e r d y n a n d  m u s ia ł  w ysłuchać ,  
mk jego u w a ż a n o  za  c z a r n ą  rekę, k ie ru jącą  
tym i n a n ie b n y m i  czynam i.  1 s ta ło  s i ę .  K s ią żę  
F e r d y n a n d  nie p rz y ją ł  w p ra w d z ie  w cz as ie  
p o b y tu  w G ocie  ednego  z re d a k to ró w  b e r  
l iń sk i .go  L oca lanze iyera , ale o d e s ła ł  go do 
S to i ło w a  z o św ia d cz en ie m ,  że b ie rze  od p o ­
w iedz ia lność  za  jego e n u n c y a c y e  i u w a ż a ć  
je  będz ie  za sw o je  w łasn e .

S to iłow  p o s ta ra ł  s ię  o w yzyskan ie  n a d a ­
nego m u  p e łn o m o c n ic tw a .  S ło w a  p rz e z e ń  rzu  
e one  raziły  is to tn ie  n ie b y w a łą  sz o rs tk o śc ią ,  
w y zy w a jąc y m  to n e m  i bez cz e ln ą  p ro w o k a cy ą .  
Na indeks  sw o .ch  p o tęp ień  w ciąg n ą ł  n ie ty lko 
m on a rc h ię  au s t ro -w ę g ie rsk ą ,  a le  i dynas tyę .  
W dz ień  po in te r r ie w ie  w Gocie , p rzyniósł  
ofieyalny bu łga rsk i  M ir  a r ty k u ł ,  zgodny w t r e ­
ści z e n u n e y a c y ą  L ocalanzeiyera . H r.  Gołu-  
chow sk i oczyw iśc ie  nie mógł s łu c h a ć  z przy- 
m ru ż o n o m  ok iem  i n t e m e w o w  p. S to iłow a .  
A gen t dyp lom atyczny  w Sulii Cali, z a ż ą d a ł  
o d w o łań ,  i u rzędow ego  obelg s to i ło w a  w p r z e ­
ciągu  w yzn a cz o n eg o  te rm inu .  T e rm in  m in ą ł  
a  p. S to i łu w  milczał.  N a s tę p s tw e m  tego było 
za u r lo p o w an ie  ..na cz as  n ie o zn a cz o n y "  przed- 
w icie la  A u s tro  -W ęg ie r  w Sofii, j a k  sygnalizu ją  
dz is ie jsze  depesze .  A za tem  w ojna  dyp lom a 
tyczna .  .

Pester L lo y d  za s ię g a ją cy  m fo rm acy j  w  ini 
n is te r s tw ie  sp ra w  zag ran ic zn y c h ,  ap l iku je  
B u łg ary i  ju z  p ie rw sz ą ,  p o w a ż n ą  d aw k ę  B u ł -  
g a ry a  w p r z e d s ta w ie n iu  tego p ism a  j e s t  k r a ­
j e m  , ,k o n ce syonow anego  r z e m .o s ła  m o r d e r ­
czego" .  Z e r w a n ie  d y p lo m a ty c z n e  je s t  tylko 
p la to n ic zn ą  groźbą .  J e s z c z e  s i l n i e j s z e  
ś r o d k i  o k a ż ą  s ię  może kon iecznym i.  R ząd ,  
p rag n ą cy  z E u r o p ą  u t rzy m y w a ć  s to su n k i  m usi 
p rzysw oić  sobie cy w il izo w a n e  formy to w a ­
rzyskie .  Je ż e l i  j e d n a k  nie um ie zdobyć  się n a  
eu ro p e iz m  i jeże li  liczy, że w n a jg o rsz y m  
razie u d a  m u się, j a k  te m u  graczow i,  który 
g n i ł  n a  va banque  i w o ła ł .  w yrzucc i6  mię. 
j e s te m  pom ocn ik iem  k ra w ie c k im ,  to t rz e b a  
s ię  z n im  będzie  obejść,  j a k  z tym  k r a w c z y ­
kiem .. .

Pester L lo y d  k o m e n tu je  krok  S to iłow a 
w sposób , k tóry  w yw oła  w sferach  po li ty ­
cznych  E u ro p y  n ie w ą tp l iw ą  se n sa c y ę .  Uto 
S to iłow  nie z dum y, z am biey i ,  n ie ug ią ł się 
p rzed  ż ą d a ń .e m  s łu s z n e m  A us try i  — ale  z roz 
uiysłu, p ra g n ą c  księcia  F e r d y n a n d a  p o s ta w ić

w po ło ż en iu  a rc y p rz y k re m ,  bez w yjścia. J e ­
żeli to p ra w d a  -  sk u p ia  się n a d  z e w n ę irz n e -  
mi s p ra w a m i  n o w a  b u r z a  i uow e  n ie sp o ­
dzianki.

f h a r a k t e r y s ty c z n e m  jes t ,  że F rem denb la tt 
nie z a b ie ra  głosu w  za ta rg u  au s tro -b u łg a r-  
skim, a p o łu rz ę d o w a  Reichsw ehr p o w ta rz a ją c  
k o m u n ik a t  Pester L lo y d a , z a o p a t ru je  go je d y ­
n ie  w y k rz y k n ik a m i:  S t h r  r ic h tig ! Z a  to V. F r. 
Presse n a z y w a  bez ogródki S to i ło w a  M onsieur  
S ans-G ene . . . ■ » ’

Z h o u g r e s u  m i ę d z y p a r l a m e n t a r n e g o .
Z r e f e r a tó w  w ygłoszonych  na p ie^w szem  p o ­
s ie d ze n iu  m ię d z y p a r la m e n ta rn e j  ko n fe ren c y i  
pokojow ej _w B rukse li  w ym ien iam y  n a s t ę p u ­
j ą c e  :

D r.  H . r s c h  za zn aczy ł ,  że w N iem czech  
is tn ie je  ju ż  p rze sz ło  60 s to w a rz y sze ń  p oko jo ­
w ych  S t a n h o p e  z Anglii zapow iedz ia ł ,  że 
w p rzy sz ły m  roku  A nglia  i S tany  Z je d n o ­
czone z a w rą  t r a k t a t  us tanaw ia jący  sądy  ro z ­
je m c z e  B a j e r  z Danii k o m u n ik o w a ł ,  że 
g ru p a  d u ń s k a  s k ła d a  się ju ż  z 91 p a r la m e n ­
ta rzy  P a z m a n d y  z Węgiei z a w ia d a m ia ,  że 
do poko jow ej l!*i p a r l a m e n ta r n e j  należy już  
D.O posłów .

P r z y s z l i  w y b o r y  w e  i r a n c y i  o d b ęd ą  
się  w łaśc iw ie  dop ie ro  za ja k ie  dziesięć  m ie ­
sięcy, m im o  tego odległego t e r m in u ,  j e d n a k  
tak  się  m e m i we F r a n c y i  z a jm u ją  , iż życie 
po lityczne w esz ło  ju ż  obec n ie  w  s ta n  go­
rączk i p rzedw yborcze j .  "

S e n a to r  L a n c  w U adicalu  i były g u b e r ­
n a to r  T o n k in u ,  L a n e s s a n  w R appelu , w ic e ­
p re z y d e n t  p a r la m en tu  S a r r ie n  i wódz lewicy 
rad y k a ln e j  D u ja r d i i i - B e a u m e t z , były m in is te r  
G o b le t  i d ep u to w a n y ,  który nie m oże  się d o ­
c z ek a ć  te k i ,  J u u r e s  i z m m i ca ła  f langa 
zb ro jn y ch  rycerzy  r a d y k a l iz m u  m nie jszej w a ­
gi — sz y k u ją  ju ż  s w e s z e i e g i ,  w zyw ając  kraj,  
aby sp ra w ie d l iw o ść  u czyn ił  nad  M eiinem  i 
je g o  s a t e l i t a m i , skoro  p a r la m e n t  s p ra w ie d l i ­
w ości  tej uczyn ić  zan iedba ł .  W  akc ie  o s k a r ­
żen ia  zn a jdu je  się ciągle j e d e n  i ten  sam  
p u n k t ;  k ry m in a ł  M e l ia e ’a polega na  te rn ,  że 
k o n s e rw a ty w n e  p a r ty e  po p ie ra ią  go. W niosek  
z t ą d : o ziemię g a b in e t !  .Uczynić  to może
w niedalekie j p rzysz łośc i  k ra j  , g losując na  
tych tylko m ężów, n a  k tó rych  spoczn ie  b łogo­
s ła w ie ń s tw o  S a r r ie u ó w  i G ob le tów .

O g ląda ją  się też rad y k a ln i  w odzow ie  za 
sp rz y m ie rz e ń c a m i  i oczyw iśc ie  u p a t r u j ą  ich 
n a  na jsk ra jn ie jszych  ła w k a c h  lewicy, u socya-  
listów.

P a r ty e  r zą d o w e  cz u w a ją  również .  M eline 
rońi w rażeu re  p o rzą d n e j  gospodyn i ,  k tó ra  n a  
jesieni myśli o p rze d n ó w k u .  > G łó w n ą  za le tą  
tego f ra ncusk iego  s ta ty s ty  je s t  sk rzę tność .  Z a ­
w sze  on w czas  o w szys tk iem  pomyśli .  Za 
jego  p o p a rc ie m ,  p o w s ta ie  oto „wielki klub 
republikański**, — je d n a  z tych insty tucy j ,  
której rew o lu c y a  z 'JJ zos taw iła  model,  -  
a  do k tórego  na leżeć  będą  s e n a t o r o w i e , d e ­
p u to w an i ,  ludzie za jm u jący  się  polityką i w y­
borcy. O b ec n o ść  tych  dw óch o s ta tn ich  ka te-  
gury., w skazuje  na jw yraźn ie j ,  że n o w a  m a c h i ­
na  sp e cy a ln ie  s k o n s t ru o w a n a  zo s ta je  w ce­
lach  ag itacy jnych . V\ idać  to także  po z łym  
h u m o r z e ,  z ja k im  p rzy ję to  p o m y sł  te n  w o- 
bozrn p rze c iw n ik ó w  rządu

S z w e d z k i e  f o r t )  f ikacye .  P rz e d  kilku  
m ń-siącam ' u s ta n o w io n o  w  Szw ecyi kom isyę 
fortyfikacyjną z łożoną  z 10 cz łonków  obu  Izb  
poselsKicb . 5 o ficerów  sz tabow ych  Z a a a n ie m  
jej by ło  zw iedzić  m ie jscow ości  p rz y d a tn e  na 
b u d o w ę  większycń fortyfikacyj i ro zw aż y ć  
kwestyę kosztow. Oto wynik  p rac  tej ko- 
m isy i :

N a wyspie G o t h l a n d  głownia fortyfika- 
cya  m a  zostać w zn ie s io n ą  nad  F a r ó s u n d e m ; 
Koszt w ynies ie  5 l/j  mil ko ron .

F o r te c a  O s k a r  F  r e d e r  i k s b o r  g, b r o ­
n ią ca  p rz y s tę p u  do S z tokho lm u ,  m usi zos tać  
u z u p e łn io n ą ;  kosz t  6 mil kor.

F o r ty f ik a c je  p o r tu  w o jennego  K a r lsk ro n a  
w ym aga ją  w z m o c n ie n ia ,  kosz t iP/j lu‘*- M iasto  
h and low e  G óteborg  pow inno  z o s ta ć  u fo r ty ­
f ikow ane w obec w łaśc iw ośc i te re n u ,  na  któ 
rym  G. leży, w zn ies ien ie  fortecy p ie rw szego  
rzędu  K osztowałoby tylko 4 mu. kor.  T y leż  
w y m ag a ją  p o trz e b n e  u zu p e łn ie n ia  n a js i ln ie j­
sze j  szw edzk ie j  fortecy K ailsborg .  Najbo­
gatsza  p ro w in e y a  s z w e d zk a .  N o rr la n d ,  n a jb l i ­
żej g ran ic  ro sy jsk ich  p o łożona ,  p o w in n a

o trz y m a ć  fortecę , n a  k tó r ą  z a m ie n io n e  z o ­
s t a n ą  m ia s ta  B oden  albo K alix  — a m oże 
i oba.  K o sz ta  w yn iosą  10 mil. kor.

P a r la m e n t  za p ew n e  zgodzi się n a  te  pro- 
pozycye kom isy i i udzieli p o zw o len ia  n a  z a ­
c iągn ięc ie  k ra jow e j  pożyczki,  aby  p lan y  te 
w y k o n an e  z o s ta ły  w  p rz e c ią g u  k ilku  lat.

K o n t r o l a  f i n a n s ó w  g r e c k i c h .  D o Pol. 
Cor. d o n o sz ą  z P a ry ża ,  że p ro jek t  rzą d u  a t e ń ­
skiego, aby z a m ia s t  m ię d zy n a ro d o w e j  konto li  
f inansów  greckich ,  u s ta n o w io n o  p ry w a tn ą ,  z ł o ­
żo n ą  z z a g ran ic zn y c h  w ierzycie li  G re cy i  i w y ­
d e leg o w an y c h  p rze z  n ią  p rze ed ta w ie ie l i ,  nie 
m a  p ra w ie  sz an s  pow odzen ia .  N iem cy u p ie ra ją  
s ię  p rzy  m ię d zy n a ro d o w e j  k o n tro l i  — a  i iu- 
ne  m o c a r s tw a  p ó jd ą  za  niemi.

Rozporządzenie
o (tom aniii b l i  na uniwersytet.

Dziekanat Wydziału filozoficznego uniwersy­
tetu lwowskiego, podaje do wiadomości osób inte­
resowanych. następujące rozporządzenie p. mini 
stra wyznan i oświaty z dnia 23 marca 1897 r. 
(1. 7 .155):

§. 1. Niewiasty mogą być dopuszczane do 
uczęszczania na wydziaty filozoficzne uniwersytetów 
w przymiocie uczennic zwyczajnych za dopełnie­
niem następujących warunków:

§. 2. Ażeby by ć d ipuszczoną do zapisu, 
kandydatka winna udowodnić: a) że posiada obj-

in u r a n
D zienn ik  ustaw  państw ow ych  ogłosił świeżo 

rozporządzenie ministerstwa kolejowego z d. IG 
lipca 1897, mocą którego, w miejsce dotycbczaso 
wycli przepisów o umundurowaniu urzęduików i 
służby zarowno kolei państwowych, jak prywa­
tnych, wstępują nowe. Drzęduicy dzielą się wedle 
tego rozporządzenia na o ś ra klas uniformowych, 
podurzędnicy na t r z y  klasy. Urzędnicy pierwszych 
pięciu klas uniformowych mają obowiązek, oprócz 
uniformu służbowego, mieć jeszcze uniform ga­
lowy i występować w nim w pewnych ściśle okre­
ślonych okolicznościach.

Rozporządzenie o nowem umundurowaniu u- 
rzędnikćw kolejowych, ma być wykonane w p rze ­
ciągu lat trzech od daty wyjścia, t. j. od 1 sier­
pnia r b. licząc. Aż do tego czasu wolno będzie 
donaszać dotycnczasowe uniformy. Naturalnie j e ­
dnak wolno jest już obecnie używać mundurów no ­
wego kioju. — -  -

Nuwy przepis, co do umundurowania urzędni­
ków kolejowych dzieli uniformy ua dwie katego- 
r y e : na uniform galowy, noszony jedynie przy pe­
wnych okazyach i tylko przez pierwszych pięć 
klas uniformowych — i na uniform służbowy, l.tory 
dla trzech najniższych klas jest zarazem galowym.

Wedle rozporządzenia zajd* dość znaczne 
zmiany w kioju i przystrojeniu mundurów. P o d a ­
ne one są szczegółowo — wybaczą jednak czytel­
nicy, jeśli tej długiej recepty dia krawców, niewatelstwo austryuckie ; b) że skończyła, lub że 

w tym roku kalendarzowym w którym o zapisa- j P0Htórzymy. DosC zaznaczyć, t.e inateiyałem na 
nie prosi, skuńczy ] 8  ty rok życia; c) że zdała j muudur ma być sukno gr matowe, że wprowadzo- 
z dobrym skutkiem egzamin bliżej oznaczony ue ^gd* wyłogi, dia urzęduików z czarnego aksa- 
w rozporządzeniu mimsteryalnem z dnia 9 marca mitu, dla podurzę Ctiików z sukna tego samego 
1896, 1, 1 9 6 6  (egzamin dojrzałości) w giranazyum co muiMm'. Nowością będą paspole barwy po- 
rządowem tutejszo krajowein lub zagrauicznen I IIlarańczowej, kolorystycznie ożywiające ciemny
przez ministra wyznań i oświaty za równorzędne i ulllLrm.
uzuanem. i Odznakami dystynkcyjuc-nu uniformu galowego

§. 3. O przejęciu lub nieprzyjęciu niewiast S11 rozety na kełnierzu i borty złote na kołnierzu 
na uczennice zwyczajne orzeka dziekan wydziału 1 wyłogach rękawów, jako też na zewnętrznym 
filozoficznego. W razie niedopuszczenia do wpisu, szwie u spodni.
wolno Kandydatce odwołać się do ministra wyznań 1 Obok rozet we wszystkich klasach uniformo- 
i ośniaiy. Wj Ch umieszczony jest haftowany emblem kole-

ij. 4. Przepisy, obowiązujące co do zapisu i jarski (oskrzydlone kołu).
immatrykulacyi, uczęszczania na odczyty i uwal­
niania od czesnego, jakoceż obowiązujące przepisy

Nakrycie głowy stanowi przj stroju uroczy-
,, , , . □ - sfc)'m stosowany kapelusz p.iśniowy, zresztą zaśporządkowo karne, stosuj* się odpowieduio także [>zajTkj( :ak ot)ecilie •

do niew.ast, będących uczennicami zwyczajnenii
uniwersytetów

5. Gdy uczennica zwyczajna wydziału filo­
zoficznego opuszcza uuiwertytet, pouiewao skoń­
czyła nauki lub pomeważ chce przejść do innego 
uniwersytetu, dziekan wydać jej ma świadectwo 
odejścia. Bez takiego świadectwa (odejścia) uni­
wersyteckiego nie wolno jej przyjąć do innego owe zmian) ? Co było w dotyohczasowem umun-

Bronią przyboczną jest szpada o rękojeści 
i ozdobach pochwy —  ze złoconego metalu. 
Szpadę nosi się na „ k u p h “ zapinanej pod uui 
formem.

Wszystko to może być bardzo piękne, nie 
mniej jednak nasuwa się pytanie, po co właściwie

uniwersytetu.
§. fi. Pod względem dopuszczania uczennic 

zwyczajnych do egzaminów ścisłych filozoficznych, 
stosu,* się postanowienia porządku egzaminów śc i­
słych filozoficznych z dnia 15 kwietnia 1872 a 
względnie rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
14 lu ego 1888.

,ij. 7. Niewiasty, czyniące wprawdzie zado3>ć 
warunkom a) i b) §. 2-go, lecz nie udowadniają­
ce złożenia egzaminu dojrzałości przepisane 
go pod lit. c) tegoż paragrafu, można przyj­
mować na Wj działy filozoficzne w przymiocie 
uczennic nadzwyczajnych, jeżeli skończyły z po­
myślnym skutkiem przynajmniej seuiinaryuin na­
uczycielskie lub jednę z tych sA ó ł  (wyższe szkol) 
dla dziewcząt, ■ licea, gimnazya), które minister 
wyznań i ośw aty oznaczy do tego ' w każdym 
z osobna przypadku jako równorzędne. Takie je ­
dnak uczennice nadzwyczajne zapisać się mają 
najmniej na 10 godzin wykładowych tygodniowo. 
Pozwolenie do uczęszczania na pojedyncze odczyty 
może niewiastom tylko wyjątkowo udzielać grono 
profesorów, stosownie do rozporządzenia ministe­
ryalnego z dnia 6 maja 1878, na wniosek doty 
czącego docenta.

■8. 8. Uczennice nadzwyczajne obowiązane są 
tak samo jak  zwyczaiue, zachowywać ustawy i 
rozporządzenia akademickie.

9. Warunki dopuszczania uczenuic zwy­
czajnych lub nadzwyczajnych do egzaminów na na 
uczycielki szkół wyższych lub średnich dla dziew­
cząt, urządzone będą osobuem rozporządzeniem,

§  10  Rozporządzenie niniejsze wchodzi
w wykonanie od początku roku szkolnego 1897/8.

U w a g a :  Wpisy na zimowe półrocze 1897/8 
rozpoczną się w lwowskim Uniwersytecie dnia 23 
września 1897

durowauiu tal;.ego, aby uledz musiało reformie? 
I czy uie należałoby raczej, pomyśleć o ważniej­
szych reformach , o lepszej dotacyi urzędników 
kolejowjch i o pomnożeniu liczby ich o tej 
głównej przyczynie, zdarzających się w ostatuich 
czasach zbyt często wypadków kolejowych? Co po 
pięknym mundurze, jeśli publiczność będzie i na­
dal wystawioną na ronmaite niespodzianki ze stroin 
fikoyjuej cis m a jor  ?

L w ó w ,  13 Sierpnia.
• J u t r o :

- -  14 Sierpnia. Sobota Euzebiusza  m.
— Wschód siońca o godzinie 5 min. —  r a n o , 

zachód o godz. 7 min. G wieczorem
— Dnia tego w roku 1824 ,  zapadł wynik, ska­

zujący Filomatów i Filai etów na wygnanie. — 
R. 1831 bitwa pod Szymanowem.

D r  B a rą c z ,  znany operator, wyjechał dzi­
siaj na międzynarodowy zjazd lekarzy do 
Moskwy.

W l z y t u c y a  Ks. biskup Weber, sufr. ar- 
cbidyecezyi lwowskiej, przybędzie na wizytaeyę 
kau. do Mariahilf d 5 września b. r,, a do 
Kołomyi dnia 7 września b r  i zabawi przez 
3 dni.

/  E c h a .  Lwowskie „kicho“ wróciło onegdaj 
z wycieczki artystycznej po zdrojowiskach, gdzie 
przyjmowano naszych śpiewaków serdecznie i ży 
ezliwie, a nawet owacyjnie. Część dochodu z wy­
cieczki zasiliła fundusze szkoły polskiej w Białej,

Z D A L E K IE J  DROGI.
G A R S T K A  W R A Ż E l N .

V.
(B ruksela).

(Ciąg daiszy).
R o z p isa łem  się o k o b ie ta c h  brukse lsk ich ,  

jakgdyby one były n a jw ię k sz ą  o sob liw ośc ią  
sto licy  k ró la  L eo p o ld a ,  —  tej s tolicy, w ielb io­
nej az  do p rze sad y ,  p rzez  w ła s n y c h  m ie s z k a ń ­
ców , a m em nie j  szczod rze  p rze z  c u d z o z ie m ­
ców obsypyw ane j  p o e n w a łam i.  I leż  on i  n ie  
nad a l i  je j  ep i te tó w  -  od  n a jb an a ln ie jszy c h  
do n a jb a rd z ie j  wyszukanych ! A  więc: p iękna ,  
uśm iechn ię ta ,  za lo tna ,  c z a ru ją c a ,  Dokus p e łna ,  
szerokoskrzy  dlna, im p re sy o n is ty c z n a  itd. itd.
— ale obok  każdego  z tych  ok reś leń ,  wystę 
puje je sz c z e  je d n o ,  jako  s ta ły ,  a  z sz c z e g ó l­
n y m  n ac isk iem  p o w ta rz a n y  d o d a t e k :  d roga.  
N a tu ra ln ie ,  że idzie tu  nie o tę  d rogość  s e r ­
d eczną ,  k tó ra  w sw em  p ro za icz n em  b r z m ie ­
niu  k ry je  s k a rb y  uczucia ,  je n o  o ca łk iem  po ­
z y ty w n ą  d rożyznę ,  c iężko o d b i ja ją cą  się na  
k ieszen i.  J a k o ż  B iu k s e la  is to tn ie  j e s t  drogą,  
alo n ie  j e s t  n ią  d la tego ,  iżby kęs  ch leba  i ły -  
ŻKę s t raw y  o p ła ca ć  k a z a ła  ba jońsk iem i s u m a ­
mi, lecz z tej p rzyczyny , że gdzie ja k  gdzie, 
a  w je j m u r a c h  „n ie  s a m y m  Chlebem cz łow iek 
ży je" .  rl u  ch leb  w y m ag a  p rz y p ra w ,  ok rasy ,  
k tó ra  ze w sz ą d  lezi ci w oczy  i kusi, a  to są  
rzeczy  drogie. N ic też dziw nego , je ś l i  w  ta- 
k iem  m ieśc ie  n ę a z a  i n ie d o s ta te k  ła tw ie j  p ize -  
r a d z a ją  się w ze p su c ie  zb rodn ię ,  niż śn ieg  
pod  d z ia ła n ie m  ogn ia  w wodę. B ezw zględnych  
m ora l is tów , k ió rzy  dla u p a d k u  ludzk iego  m a ­
ją tylko wyrok  p o tę p ien ia  i ż ą d an ie  p om sty ,
— chc ia łbym  n a  chw ilę  w sadzić  w zg łodniałe ,  
w yn iszczone  n ę d z ą  i p r a c ą  c ia ło  p ro le ia ry u -  
s z a  brukselsk iego , w chwili gdy p rze g ląd a  się  
m orzu  uciech, o b le w a ją c e m u  fa lam i sw e-  
mi dos ta tek .  R zecz  b a rd z o  w ą tp l iw a ,  czy 
po tej p rób ie  n ie  zm iękl iby  i nie złagodzili  su

row ych  sw ych  w yrokow  isk ie ik ą  p o l i to w a n ia !  
T w ie rd z ,  w p ra w d z ie  biblia, że ła twiej p rze jść  
w ie lb łądow i p rze z  ucho  igielne, niż bog ac zo ­
wi d o s ta ć  się do K ró le s tw a  niebieskiego, —  
ale m e  m a  w niej an i  s łó w k a  o tem , ja k o b y  
n ę d z a rzo w i sz ło  się do n ieba  ni to  po 
m asie .  J a k  polip  ty s ią c a m i  ram .o n ,  śc iąga  
go ku  z iem i n ie d o s ta te k ?  upokorzenie ,  roz­
p acz  — a nak o n iec  i tz sp raw ied l iw ość ,  k tó ­
r a  lest z g ru n tu  n ie sp ra w ied l .w ą ,  bo dzierży 
p rzec iw  zb ro d n ic z y m  czynom  tylko g rom y 
w ręce. z a m ia s t  użyć je j  do  usun ięc ia  p r z y ­
czyn  złego.

ś le p e  to b o s lw o  n o w o cz esn e  o trzy m ało  
w B ru k se l i  św ią ty n ię  okaza lszą  p raw ie  niż F’an  
B ug i J e g o  święci. P ala is de Justice  p rzy  p la ­
cu  P o e ia e r ta  n a  Duiwarze W a te r lo o  — jest. 
kolosem , jak ieg o  n ie  p o trze b o w a łb y  się w s ty ­
dzić n a w e t  s ta ro ż y tn y  B ab ilon .  Z b u d o w an y  
w ed le  p la n u  Jó z e fa  P o e ia e r ta ,  p o k ry w a  ol- 
b rzy m iem ,  k a m ie n n e m  sw e m  c ie lsk iem  p rz e ­
s t rze ń  246  h ek ta ró w ,  l icząc  i8 0  m. wzdłuz, 
170 m. w sze rokość .  17 la t  ciężkiej p rac y  lu- 
dzkiei i 50 m il ionów  f ran k ó w , p och łonę ła  ta  
m a je s ta ty c zn a ,  j e d y n a  w  sw oim  ro d z a ju  b u ­
dowa. Bzeruko ro z p o s ta r ty  k w ad ra to w y  k o r ­
pus pałacu ,  z n ie p rz e b ra u e m  m n ó s tw e m  fila­
rów, k tó re  dźwigojąc dacn , łagodzą  sm u k ły m i 
k sz ta ł ta m i  sw ym i w ra ż e n ie  ociężałośc i,  służy 
z a  p o d s ta w ę  rów nież  cz w o ro g ra n n e j  i tak  s a ­
m o o toczone)  filarami świetlicy. Z m ie n io n a  n a ­
s tę p n ie  w ro n d e l ,  pn ie  się ona aż  do w ysoko­
ści 118 m n a d  poz iom em  ulicy des M inim es, 
w ie ń c z ą c  w ko ń cu  sw e  sk ro n ie  kopułą .  P rz y ­
b ysza  w i ta ją  n a  s c h u d a c h  posągi D e m o s te n e -  
sa, L .ku rga ,  C ice ro n a  i U lp ian a  — z góry zaś 
z wyżyny ro n d la  spog ląda  Siła, S łuszność,  
P ra w o  i Ł a sk a  k ró lew ska ,  ja k o  k w in te se n e y a  
sp raw ied liw ośc i .  Z a p ra w d ę  d z iw n e  pomięsza- 
nie w ielkich um ysłów  rożne j  kategoryi,  a  j e ­
szcze  d z iw n ie jsze  z e s ta w ie n ie  zm ie n n y c h  s t a ­
nów  energii  i woli ludzk ie j  z n ie zm ien n e m i 
p ra w id ła m i  etyki. Ale też in n ą  sp raw ie d l iw o ść  
lu d z k a  być n ie m o ż e : w y m o w n e  słowo, ż e la ­

z n a  ręka ,  tw a rd e  lub  m iękie se rc e  p o te n t a ­
tów trzy m ają  j ą  n a  sw ym  pasku  i w iodą  tę 
ś lepą, gdzie zechcą.  W  nędznej lep iance  n a ­
szych  są d ó w  p row in cy o n a ln y ch  nie s ta je  się 
o n a  gorsza , ale w ą tp ię  tak że ,  czy u le p szy  j ą  
n a jw s p a n ia ls z a  n a w e t  budowm. J a k  w szys tko ,  
co z cz ło w iek a  wyszło, c h r o m a  o na  i u tyka ,  
częs to  nazw y  swej n iegodna

T o  też d u c h  ludzki z w ra c a  się z n i e r ó ­
w nie  w iększem  zau fan ie m  do sp raw ied l iw o śc i  
innej, n ie opar te j  na  pa ra g ra fa ch ,  n ie p o s łu ­
gującej się k a jd an a m i,  a głuchej n a  wszelkie  
f iori tury  k ra so m o w s tw a .  S k rz y w d z o n y  p rzez  
sp raw ie d l iw o ść  ludzką, z n a jd u je  s łu szn y  w y­
m ia r  u sp raw ie d l iw o śc i  bożej.  M a ów Bog- 
sędzia  swój t r y b u n a ł  w św ią tyn iach ,  pob o żn ą  
r ę k ą  w zn ie s ionych  i tam  c z e k a  dob ro tl iw ie  na  
rzesze  c ie rp iąc e  n ie s łu szn ie  s k u tk ie m  ludzkiej 
„spraw ied ltw osc i" .

B ru k se la  w p rzesz ło śc i  ;w e j  m ia ła  s t r a ­
s z n e  c h w i le ;  p rzed  tron  n a jw y ż sz eg o  sędz; 
m knę ły  tu n ie raz  dym y z k rw i n iew inn ie  p r z e ­
lanej, a  s t ru m ie n ia m i  p łynące j  i co najsrnu- 
tn io jszem  — b y w ało  n a w e t ,  że rzeź w y p ra ­
w iano  w imię Boże w łaśn ie .  W szakże  tu, na 
G randę Place, k ą p a ł  się  ok ru tn y  A lb a  we krwi 
sz lach ty  n id e r landzk ie j ,  v. e k rw i  E g m o n ta  i 
H o o rn a ;  tu pad ła ,  w n ie sp e łn a  2CRJ la t pó 
żniej, g łowa Ann- es sena ,  a  n ie w y p o c zy w a ł  
p rzez  ow e d w a  w iek i to p ó r  ka tow sk i.

P o n u ro ść  w sp o m n ie ń  ob la ła ,  rzekłby^, 
sw ym  m rok iem  k a te d r ę  b rukse lską ,  kośc io ł 
św ię tych  M icha ła  i G uduli.

B trzensty  ow, r e g u la rn y  ogrom  o gotyckiej 
s t ru k tu rz e ,  m a  w sob ie  coś, co go s ta n o w cz o  
w y ró ż n ia  go od in n y c h  tum ów . G o ty k  je s t  w y­
raz em  śm ia ło śc i  . e n e r g i i ; rzek łbyś  — p r z e ­
m o c ą  w d z ie ra  się w niebo. P o k o ra  i u leg łość  
tak  sam o  m u  obce, ja k  p o ez y a  tę skno ty ,  n a j ­
silniej p r z e m a w ia ją c a  do s e rc  znę k an y c h  
i sm u tn y c h .  A j e d n a k  tu m  brukse lsk i ,  m im o  
sw ego  go tyck iego  s ty lu  —  z a s n u ł  się gdyby 
w pajęczą  sieć m elancholii .  Być może, oinsza- 
ło ść  jego  m u ró w  i pa im ęć  zm en n y c h  kolei,

w śród  k tórych  one om szały ,  j e s t  tego w ra ż e ­
n ia  podstaw ą.  U m ac n ia ją  j e  je sz c z e  wieże, 
za łożone  tak  śm iało , tak  potężnie, a  p rzec ie  
n ie d o k o ń cz o n e  — bo m im o  znaczne j  w yso­
kości, j a k b y  uc ię te  w połowie .  . Oko n a p ró ź n o  
sz u k a  kolejnego z w ę ż a n ia  się m as  k a m ie n n y c h ,  
aż  do fo rm y  os tre j  iglicy — ale p rzykrość  
za w o d u  chw ilowego, zdz iw ien ie ,  k tó rem  r o z ­
b rzm iew a  sz a rp n ię ta  s t ru n a  naw yku, u s tępu je  
ry ch ło  m ie jsca  u cz u c io m  zu pe łn ie  innym. 
T k w i  pew ien  szczególny, rzew ny  u rok  w tem 
n ie d o kończen iu  w ła ś n ie ;  tu m  zdaje  się być 
sk a m ie n ia ły m  hym nem , k tórego  (inał ro z p ły ­
n ą ł  się gdzieś  w p rzes trzen i ,  n ied o s tę p n y  już  
d la  zm ys łów , tem  bardz ie j  p onę lny  d la  du 
cha. S tary  m is trz  X I I I .  w., bez im ienny  
tw ó rc a  św ią tyn i,  był psycbolugiem  niel; da, 
a  p o s .ad a ł  sn ą ć  i d a r  |a sn o w id ze m a  p rz y ­
szłości .. Z u c h w a łe ,  ja k b y  s a m e m u  n iebu  u r ą ­
g a jąc e  w ieże go tyckie ,  zak raw a ły b y  na  iro ­
nię, j a k o  o zdoba  głównej św ią ty n i  m ias ta ,  
k tó re  tyle razy  jedynej pociechy swej szukać  
m us ia ło  w b ez g ran iczne j  pokorze , a i dzisiaj 
w cisn ie te  pom iędzy  d w a  po tężne ,  wrogie 
sob ie  m o c a rs tw a ,  za w dzięcza  pom yślny  roz-  
woj n e u tra ln o śc i ,  zn aczące j  w s ło w n ik u  po li­
tycznym  n iem al to sam o ,  co pokora .

J a k b y  dla pocieszen ia  się, w zam ian  za  
ro lę  b ie rnego  p ionka  n a  szachow nicy  dziejów, 
z u p o d o b a n ie m  p ie lęgnu je  Belgia wogóle, 
a  B ru k se la  w szczególnośc i pom nik i  czasów , 
gdy więcej miała s a m o d z ie ln o śc i ,  a p rzynaj 
m nie j  silniej o d d z ia ły w a ła  n a  tok w ielkich 
z d a rzeń ,  ( hw ilom  ta k im  i m ężom  przez  nie 
w y d an y m  s ta w ia  o n a  pom nik i je d e n  w s p a ­
n ia lszy  od drugiego. J e s t t o  n ie jako  u p a jan ie  
się fan ta zm a ta m i  rzeczy d a w n o  m in ionych , — 
p ie tyzm  sz a m o c ą c y  się  z b iu ta ln ą ,  lecz tak 
p ra w d z iw ą  n ieste ty  za sa d ą ,  że „co było, a n i e  
je s t ,  nie p isze się w  re ie s t r " .

D o d a ć  zaś  w y p ad a  ku  ch lub ie  B ru k se l -  
czykow , że ich p ie tyzm  nie polega n a  czczvch 
s łow ach ,  że u in ią  być p rze zeń  i d la  niego 
ofiarni. N a  k a ż d y m  n ie m a l  w iększym  placu

sp o ty k a  się s ta tu y  w .e lk irh  mężów, lub  też 
pom nik i  p am ię tn y ch  zd a rzeń .  W szystko  to 
je d n u k  d ro b n o s tk a  wobec w span ia ło śc i  r a tu s z a  
( iH o te l de oille), zagarn ia jącego  rok ro cz n ie  
k o lo sa ln e  sum y  na k o n se rw a c y ę  i n a  d a lsze  
w zb o g a ac n ie  sw ego  w n ę trz a  C a ła  m oc d u ­
m y na ro d o w e j  z e ś ro d k o w a ła  się tu ta j,  by 
stwmrzyć coś, co w yższem  pozosta łoby  nad  
w sze lk ie  p o ró w n a n ie .

S ta r a  to  i szacov\ n a  b u d o w a  — ów  r a ­
tusz .  P rzechodz i ły  i nad  n ią  bu rze  s tasz l iw e, 
n ie ra z  z g ru n tu  ją n iem al w yw raca jąc .  1’ie r-  

j w otny  g m a c h  zb u d o w a n y  w r. 13U0 uległ z u ­
pełnej zagładzie . O dnow iony  og ro m n y m  s u m ­
p te m  w w. XV., do cz ek a ł  się w roku  1695 
b ardzo  p rzykrej  n iespodz iank i K ule  f r a n c u ­
skie  zb o m b a rd o w a ły  j e d n ą  jego po łać  d o ­
szczę tn ie  i z d a w a ło  się, że nigdy m a ry  te 
nie dźw igną  się , n a  now o z g ru zó w .  Me 
w dzie dęć lat po tem  n ie  p o z o s ta ło  ju ż  an i 
s iadu  k a ta s t ro fy  i w iern ie  od tw orzony  w d a ­
w nym  sw ym  ksz ta łc ie ,  r a tu sz  p rze b y ł  i tę 
c iężką  p róbę

P a trząc  n ań  d z is ia j ,  nie chce się p ia w ie  
w ierzyć, by tak  s t ro jn a ,  łagodnym  urok iem  
o w ia n a  budow a, tak bo lesne  p rze jśc ia  m ogła  
m ieć za  sobą .  J e s t  w m ej coś n ies łychan ie  
pociąga jącego , p ra w ie  rozw esela iącego , — ja k  
g jy b y  gen iusze  radośc i a s y s to w a ły  tu  przy  
za k ła d a n iu  k am ien ia  węgie lnego  i s ta ły  do ­
ty c h cz as  na  straży. N ad z w y c za jn ą  lekkość po ­
s iada  szereg  filarów, p o d p ie ra jąc y ch  o tw a r te  
łuki. W  głębi każdej pary  k o lum n  kryje się 
n isza, a  z m sz  w yz ie ra ją  k s ią żę ta  b rab a n ccy ,  
pos tac ie  s tw o rz o n e  w n a 'w n e j ,  a le  s y m p a ty ­
cznej m a n i e r z e , ce ch u jąc e j  rzeźbę z doby 
p rze ło m u  ś red n io w ie cz a  i now oży tnosc i .  O ży­
w ia  to s t ru k tu rę  i czyni ią  z a jm u ją c ą ;  d o ­
z na je sz  w rażen ia ,  ja k g d y b y  na tw oje  p rzy­
w ita n ie  w ynurza ły  się z p ó łc ien ia  postac ie  
daw n o  z życ ia  w y p ę d z o n e ,  a  jednak  żywe. 
C a łą  ogołem budow ę cechu je  d ro b iazg o ­
wy p rz e p y c h ,  bogac tw o  o z d ó b ,  k tóre  »H*ła 
m a  j ą  nu n ak o  je j m o n u m e n ta ln o ść  i bud,, i

H a  s e s o a  l e t n i  n o w o ś c i m rze i po wM cenach poleca M a g a z y n  S c h a y e r o w  w e  L w o w i e ,
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gimnazyum polskiego w Cieszynie i kościółka
w Rymanowie. ,, . ,

“  K o r p u s y  w a k a c y jn e  Obywają , 'VYC>»C* ^  
zwykle pojedynczymi oddziałami, ej ro y j 
odbyła s V  gremialna wycieczka ich do Z.mnej 
wodj pod przewodnictw bil, dyrektora Gamety 
liardzo ładny wiaok przedstawiała maszerująca na 
dworzec kolejowy t r a tw a .  Pochód otwierała mu- 
zyka — do taktu jej dźwięków dziarsko postępo­
wały uczennice i uczniowie wszystkich szkół hido- 
wi ch i zakładu „Sierót miejskich11. Po przyuyciu 
na miejsce rozpoczęły się ochocze zabawy. P rze r ­
wał je na chwilę odgłos trąbki, zwołujący dziatwę 
na podwieczorek. O godz. 9 tej wiecz. drugie 
hasło trąbki — położyło kres zabawie.

Z a m k n i ę c i e  l l l i c j .  Otrzymujemy następu­
jące p ism o : Ód kilku dui pracuje nowy wałek
parowy na ulicy Kurkowej. Dla uniknięcia wy­
padku i ułatwienia roboty, zamknięto ulicę uży- 
waiiemi w tym celu baryerami. Że jednak u nas 
baryer tych nie respektują, ustawiouo przy ba- 
r je rze  na scraży robotnika...  Punliczuość jednak 
nie zważa na straż i przejeżdża mimo baryer. — 
W  tym kierunku prym wiodą piekarczyki z swymi 
wózkami, a robotnik ua straży stojący, nasłuchać 
się musi, za wypełnianie swej służby, znanych 
w lwowskiej gwarze epitetów obelżywych na te ­
mat magistratu, nie nadających się do druku, 
Dziś byliśmy świadkami i czynnej zniewagi.

Z drugiej strony, czas byłby już najwyższy, 
bv racyoDalne ze wszelkich wjględów zamykanie 
ulic, było, jak w wszystkich wielkich miastach, 
ogłaszaue w gazetach, z podaniem prawdopodo­
bnego czasu trwania.

Policya zaś winna ściśle przestrzegać, by 
zamkniętą ul cą nie jeżdżono, a opornych are ­
sztować.

R ó w n ież  o g ła sz a  s ię  za  g r a n ic ą , n a  k tó r y ch  
u lic a c h  ruch  p rzez  p ew ien  c z a s  j e s t  w strzy m a n y ,

Z b r u k u .  Dzień wczorajszy zalicza pogo­
towie stacyi ratunkowej do feralnych Wzywano 
je  IG razy prawie wyłącznie do wypadków 
w warsztatach i przy robocie. Ciężej okaleczeni 
zostali: Edm und Klose kominiarz. Żona p ie­
karza Aniela Piotrowicz, odtaosła rany  w  sk le ­
pie, w skutek  upadku paki. — Z pobitych p.er- 
wsze miejsce zajmuje kucharka, Ew a Nowak, 
k tórą  pokalaczyła polanem w sprzecz.ce druga 
służąca. -

A W 11*1 t a r n i k .  Gittel Kurzer szynkarka zam. 
przy ul. Źródlanej 1. 17 donosi, że Marcin Królik, 
zarobnik, nachodzi od dłuższego czasu jej szynk, 
wyrabia awantury, rozpędza gości a następnie 
ulatnia się. Ouegdaj wieczorem, Kiólik wziąwszy 
sobie do pomocy kilku towarzyszy, napadł znów 
na szynk Kurzerowej, połamał krzesła i stoły i 
potłuał wiele „lialb". Gdy go Kurzerowa wyprowa­
dziła z szynkowni i drzwi zamknęła, Królik wyła­
mał deskę u drzwi, chcąc się dostać do środka, 
by resztę mebli połamać. Oddano go do aresztów 
policyjnych, by ostygł w wojowniczym zapale.

P o  n i t c e  d o  k ł ę b k a .  Elżbieta Muller siu 
żąca u p. M. G, zam przy ul. Piekarskiej I. 25, 
senwyeila wczoraj za rękę 1’iotra Olenieca z pro- 
fesyi lakiernika, a z powołania notowanego zło­
dzieja, w chwili gdy jej wyciągał z kieszeni pugi 
lares z kwotą 15 ct. Przy aresztowanym znalazł 
agent Krzyżanowski 6 mydełek wartości 80 ct. 
Pokazało się, że mydełka te „kupił bez pieniędzy11 
w drogueryi Emila Haiubacba pizy ul. Łyczaków 
skiej 1. 12. Kazał tam sobie dać za 2 ct. wapna 
chlorowego, a nim mu wapno odważono, on już 
mydełka miał w kieszeni. Ag Krzyżanowski, zna­
jąc gusta Olenieca, przeprowadził rewizyę w jego 
mieszkaniu i znalazł tam stułę, którą Ol. przed 
tygodniem skradł w zakrystyi kościoła św Mikołaja,

Ś m i e r ć  w w a . o n i e .  Wczoraj około 10-cej 
rano zmarł jakiś izraelita na dworcu główujm. 
Pogotow e stacyi ratunkowej odwiozło zwłoki do 
kostnicy. Nieboszczyk dążył do Lwowa, celem za­
sięgnięcia pomocy lekarskiej

Cios s i e k i e r a .  Wpiawny i dośw.adczouy 
ręoacz, Dmytro Maryniak, liczący lat 54, zadał 
sobie cios siekierą w rękę lewą i uciął wielki 
palec. Pogotowie Tow. ratunkowego udzieliło mu 
pomocy.

K r a d z i e ż  vr K u l i k o w i e  E. Horowitz, pie- 
karcę zamieszkałej w Kulikowie, skradli niewiado­
mi sprawcy 5 bm. szafkę, w której znajdowała 
się binda" wart, 100 zł., oraz kilka par  kol­
czyków i pierścionków wart. około 80 zł. Zło­
dzieje, zabrawszy biżuterye, umknęli, zdaje się, 
w kierunku Lwowa

W i a d o m o ś c i  d y e c e z j a l n e .  Archidyeeezya 
lwowska ob. łac. Mianowany : ks. Wł. Kotuski 
notaryuszem kons. Metrop. w miejsce ks. dra B I  
Jaszowskiego Kanoniczną inatytucy* na prob. 
w Firlejowie otrzyma! ks. Małaczyński Adam, 
Prezentę na prob. w Bukaczow.acb otrzymał ks. 
K Dołek

p raw ie  o b a w ę ,  iż Dyle silniejszy p o d m u c h  w i­
ch ru ,  — a w szy s tk o  się rozleci To  sa m o  po ­
w iedzieć  w y p a d a  o w ie ż y ,  dziele J a n a  v a n  
I lu y sb ro ec k a  (1443), liczącej sob ie  ni mniej,  
ni v ięcej je n o  114 m. w ysokości.  Z d a ła  wy- 
g ją d a  o n a  ja k b y  cacko  z kości s łoniowej,  tak 
tihgraiiowo w ykonano  każdy  jej szczegół.

A dopieroż w n ę trz e  r a tu s z a  ! Miliony k o ­
sz tu je  je g o  p rzyozdob ien ie ,  i c iąg le  p rzy b y w a  
coś now ego i p rzybyw ać , zda je  się, ju ż  nie 
u s ta n ie  —  ja k  d ługo tylko w y s ta rc zy  m iejsce. 
O brazy ,  rzeźby, tap ise rye  — w y k o n an e  p rzez  
p ic rw szorzędnych  m is t rz ó w  — fo rm a ln ie  p r z e ­
ła d o w u ją  k a ż d ą  falę n a d m ia r e m  bogac tw a. 
A ni k a w a łe c z e k  śc iany  lub sufitu  nie p o z o s ta ł  
v  olny. 1 z j a k im  ró żn o ro d n e  te  szczegóły ko ja rzą  
się sm ak iem , ja k  um ie ję tn ie  cieKawości i p o ­
czuciu  es te tycznem u  przygo tow ano  tu  b iesiadę!  
Uzuć, że to nie „ fu m y a dorobk iew icza ,  ale 
d u m a  „ p a n a  z p a n ó w 11, k tóry  n a g ro m a d z i ł  
sk a rb ó w  i za sz czy tó w  co nie m ia ra  i chlubi
•s ,ę nimi chętnie ,  pom .m o, że z w łasne j  woli 
j e n  dziH d em o k ra tą ,  a  z p rzesz łośc i  sw ej nie 
myśli dobyw ać  ża d n y ch  p rak tycznych  k o n s e ­
kw enc ją .  L u b i  j ą  t i lk o  w spom inać ,  j a k  wspo- 
' ll a S1S uroczą ,  n ie p o w ro tn ą  m łodość,  z wszyst-  

iein, co o n a  m ia ła  w zn ios łego  i n ie d o rz e ­
cznego.

i  a ą sw aw o ln ą ,  d z iec inną  p a m ią tk ę  d a -  
v\ n«j, m łodej B rukse l i  p o k a z u ją  do tąd  każde-

z Pr)!eAe®d*lf  ;h n a  rogu  ulic de l ’E tuve  
i d a  (..-hen J e s t to  s>atua z b ronzu , s łu ż ą c a  
za fon tannę ,  z w a n a  M tm nrk*  F is -  n ie sb y t  

m aczny, ko n cep t  rzeźb ia rsk i ,  ro zz b ra ja jący  
je u n ak  sw ą  n a iw n o śc ią  N iep rzyzw oity  Man- 
nek e n  n azyw a się także r h  p lu s  an-rien bour- 
„eois, qu i «’oub!ieu. Z g o rszo n e  A ngielk i uszy ły  
d ian  k o s z to r  ue kostyum y, w k tó re  też figlarza 
od wielkiego św ię ta  p rz y s t ra ja ją  jego  o iueku-

(C. d n.).
S t. li .

now ie

D a ls z e  p r o c e s y  p o w y b o r c z e .  W sierpniu 
odbędą się jeszcze dwa procesy powyborcze. Mia­
nowicie d. 16 sierpnia, w poniedziałek, przed 
trybunałem zwykłym we Lwowie odbędzie się pro­
ces adw. dra Mich. Korola i 5 włościan z Kuni­
na, oskarżonych o gwałt publiczny z §. 81 u k. 
Prezyduje radra Oleński, bronić będą adw Ole­
śnicki ze Stryja, tudzież Dobrjański i Fedak ze 
Lwowa. Proces potrwa z jakie 3 dni.

Drugi proces odbędzie się także przed try­
bunatem zwykłym, ale w Stanisławowie. Rozpra­
wa zacznie się d. 30 sierpnia. Oskarżeui są wie­
śniacy z Wiktorowa. Proces potrwa dni parę.

N a  C ie s z y n .  Pracownicy drukarni p Jana 
Dankiewicza w Stanisławowie zobowiązali się skła­
dać na rzecz gimnazyum w Cieszynie 10 koron 
co miesiąc

Z  P r z e m y ś l a  piszą nam pod dniem 12 
sierpnia. Burmistrz dr. Aleks Dworski, po powro­
cie z Trushawca, napowrót objął urzędowanie.

Teatr  stanisławowski wystawił w dalszym 
ciągu „Kulę u nogi Szutkiewicza11, „Przekupkę 
warszawską11 Belcikowskiego i „Wyrodnego synau, 
H. Fiscnera i J. Jaruo. Z personalu na wyszcze­
gólnienie zasługują panie Benzowa i Różańska i 
panowie Antoniewski, Różański, Benza, Kochan, 
Boguziński, Czermański i Karpiński.

Na Sanie tuż przy moście pierwszym, od 
kilku już dni pionierzy rozsadzają dyramitem 
resztki.filarów dawnego drewnianego mostu i za­
wsze bez wypadku. Wczoraj jednak znaczny od 
łamek starej, nasiąklej wodą dębiny, wskutek ru ­
chu elewacyjuego, spadł ua chodnik mostowy, 
gdzie przechodzącej właśnie starej żydówce, zła­
mał w dwóch miejscach rękę i twarz oilnie p o k a ­
leczył.

Z T rus liS iw ca  piszą nam : W pierwszych
dniach b. m. bawił tu p. Adolf Czerny, profesoi 
z Pragi,  przyjaciel Polaków, serdecznie przyjęty 
przez dyrekcyę zakładu i tutejszych k u ra c ju ­
szów.

Na szkołę polską w Białej zebrano i odesłano 
dodatkowo 7 50 ct.

Przy sposobności uczty pożegnalnej zawiązał 
się komitet, który ma się zająć przebudowaniem 
bardzo szczupłego kościółka. Wsklad komitetu 
wchodzą : radca namiestnictwa p. Swit.alski (złożył 
25 zł.)-,- ks. dziekan Stanisław Gromnicki (10 zł.J; 
dr. kanonik Adam Kopyciński (10 zł .) :  dr. Ed.
Krzyżanowski (5 zł ); pp Mizerski i Wyczyński 
(50 zł ); komisarz Switalski (5 z ł ).

U r o c z y s t o ś ć  w R y m a n o w i e .  Dzień 15 
sierpnia jako roczuica Unii Litwy z Koroną, świę­
conym będzie w zakładzie kąpielowym w Iiyma 
nowie w spo ób następujący :

1. O g. 6 rano pobudka odegrana przez 
kapelę przed domami mieszkalnymi. 2. O g. 10 
rano solenne nabożeństwo w kaplicy zakładowej. 
3. O g. 5 po południu festyn na łące. 4. Oświe­
tlenie zakładu i żywy obraz. 5. Zabawa z tańcami 
(toaleta wizytowa).

R u c h  n a  k o le jn e  li p a ń s t w o w y c h  w roku 
bieżącym wzrósł bardzo znacznie. Wedle urzędo­
wych wykazów statystycznych, ruch osobowy 
w czerwcu br. przewyższa czerwiec roku zeszłego 
pokaźną cyfrą 228.(332 osób przewiezionych, 
f. 90.084 zł. w dochodzie,

Z tego wypada na Gahcyę o 4(5 466 osób 
i 12.730 zł. więcej, niź w roku ubiegłym.

Ruch towarowy w Galicyi wzrósł w tym cza­
sie o 2°.029 ton i przyniósł o 158.490 zł d o ­
chód większy, niźli w roku zeszłym.

K o n t r o l a  z w r o t n i c .  Geneialna iuspekeya 
kolei austryackicb, wydala do wszystkich dyrekeyj 
kolejowych odezwę, w której zwraca uwagę, iż 
organa kontrolne generalnej inspekcji zauważyły 
brak należytej kontroli nad ustawianiem zwrotnic, 
przed wjazdem pociągów do stacyi.

Dzieje się to najczęściej w staeyacii wielkich, 
gdzie odległość zwrotnic wjazdowych jest tak zna­
czną, że urzędnik ruchu nie jest w stanie być 
przed wjazdem pociągów na zwrotnicach, jest  bo­
wiem zatrzymywany na stacyi inncini równie wa- 
żuemi czynnościami służbowemi a zarządy kolejo­
we mimo tego nie ustanowiły dotąd funkeyonaryu- 
sza, któryby w tej koniecznej dla bezpieczeństwa 
ruchu kontroli, wyręczał urzędnika ruchu.

Komunikat- ów wzywa w końcu wszystkie za ­
rządy, do zbadania w tej mierze stosunków, panu­
jących na staeyacii, ustanowienia w miarę potrzeby 
osobnych fuukcyonaryuszów dla kontroli zwrotnic, 
i przedłożenia generaluej dyrekcyi wyczerpującego 
sprawozuauia w tej mierze.

N a g ła  ś m i e r ć .  Wawrzyniec Jacek, adjunkt 
sądu powiatowego w Podgórzu, zmarł nagle dnia 
9-go b. m , osierocając żonę i pięcioro drubnj-ch 
dzieci.

Na o f ia r y  p o w o d z i  iv K o ł o m y i  złożono 
dotychczas ua ręce komitetu ratunkowego 6.357 
zł 25 ct. Świeżo nadeszła ua ten cel ofiara 
cesarza 2.000 zł.

P r o c e s  O o b r a z ę  cz c i .  W Krakowie przed 
sądem przysięgłych, odbędzie się dnia 20 września 
b. r rozprawa karna o występek obrazy czci prze­
ciw Franciszkowi Czakiemu i Wacławowi Pasław­
skiemu. Oskarżenie wnosi poseł sejmowy p. F ran ­
ciszek Wójcik.

Z a r z ą d  p e s z t e ń s k i e j  k o l e i  e l e k t r y c z n e j  
postanowił przerobić wszystkie kursujące w uli­
cach Pesztu wozy. Wozy te bowiem budowane 
wedle „typu drezdeńskiego11 są zbyt długie, skut­
kiem czego ulegają podczas jazdy przykremu ko­
łysaniu się.

Nowe wozy będą prawie o trzecią część 
krótsze, co usunie wyż przytoczoną wadę. Wozy 
długie kursujące obecuie, będą rekonstruowane.

k n v a i v a  b ó j k a  p o m i ę d z y  P o l a k a m i  
iv A m e r y c e  p o lu .  Z Pi testów. Pa., z Ameryki 
póln. donoszą : Zdarzył się tutaj przykry i smutny 
fakt: W jednym z salonów w Dureya wszczęła 
się gwałtowna bójka pomiędzy pijanymi Polakami, 
w której Karol Milicki został zastrzelony przez 
Andrzeja Jowareckiego, Morderca usiłował uciec, 
ale go obecni w solonie złapali i bili straszliwie 
pałkami i pięściami. W końcu wyrwał się z rąk 
rozżartych ludzi, pobiegł do swego domu, wziął 
strzelbę i dal ogma do ścigającego go tłumu. 
Antoui Norkowioz i Michał Seliński zostali ciężko 
ranni. Ostatecznie zjawiła się policya i a reszto­
wała Jowareckiego. Brzydko się bawią niektórzy 
z braci naszych na obczyźnie... Wsryd nam tylko 
przynoszą.

S y n o d  p e t e r s b u r s k i  — jak twierdzą 87. 
Pctersb. W ied. — odkomenderował do Londynu 
czterech studentów petersburskiej Akademii du­
chownej Mają om studyować bieżącą literaturę 
Kościoła anglikańskiego i przyczyniać się do jak 
najżywszej wymiany poglądów religijnych pomię- 
Rosyą a Anglią. Jak ztąd widzimy, akcya zbliże­
nia się pomiędzy Kościołami prawosławnym a angli­
kańskim postępuje naprzód.

Uniwersytet w Kioto, byłej stolicy Japonii, 
został otwarty d. 22-go lipca.

P r e m i o w e  S t r z e l a n i e  p. Stanisława Kie­
lara, odbędzie się na strzelnicy miejskiej w nie- 
dz;elę dnia 15 bm.

W p is y  d o  a k a d e m i i  w e t e r y n a r y j n e j  we
Lwowie zaczną się d. 1 paźdz. i trwać będą do 
8 października tegoż miesiąca Z rokiem szkolnym 
1897/8 wchodzi w życia nowy plan nauk, zatwier­
dzony postanowieniem cesarskiem z duia 31 gru- 
guia 1896, t j. odtąd obowiązywać będzie kurs 
czteroletni.

X I > .  W a ln e  z g r o m a d z e n i e  członków 
Tow. leśnego galicyjskiego odbędzie się w Uła- 
szkowcach, (kolo Czortkowa na Podolu) w dniach 
8 9 10 i 11 września, w połączeniu z wycieczką 
do lasów klucza Bilczeckiego książąt Sapiehów
1 do lasów klucza Ułaszkowieckiego J E  hr. Lau- 
ckorouskiego. Prezesem Towarz. jest ks. Witold 
Czartoryski, sekretarzem pan Zygmunt Demia- 
nowski.

K o n k u r s .  Zwierzchność gminna Krakowca 
ogłasza konkurs na posadę sekretarza przy tam­
tejszym urzędzie gminnym. Termiu do końca 
sierpnia.

K u c h  l u d n o ś c i  we Lwowie w tygodniu od 
1-go do 7-go sierpnia b. r.

P r z y r o s t :  Żywo urodzonych 25 płci mę­
skiej 34, płci żeńskiej, razem 59, — nieżywo uro­
dzonych 8, z czego przypada 5 na chłopców a 3 
ua dziewczęta. —

U b y t e k :  Z m arli ;  37 płci męskiej 34 płci 
żeńskiej, razem 71, —  po strąceniu obcych 10 —  
pozostaje G1 zmarłych z ludności swojskiej.

Z porównania więc przyrostu z ubytkiem, 
okazuje się że nieznaczna przewaga po stronie 
ubytku ludności w ilości (2).

W e d l e  w i e k u  zmarli: w 1 miesiącu 12 osób, 
w 1 roku 28, do 5 lat 36, od 5 do 15 lat i ,  
od 15 do 30 lat 7, od 30 do 50 lat 12. od 50 
do 70 lat 5, nad 70 lat 10 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  brak sil żywołnych
2 wypadki, gruźlica 14, zapalenie płuc 4, dyfterya 
1, tyfus brzuszny 2, wada serca 2, nowotwory 
złośliwe 2, inne powody naturalne 41 wypadków. 
Samobójstwa 2 wypadki — jedno przez powiesze­
nie się — jedno przez zastrzelenie się.

f  i l f o n s  Danii, muzyk-pianista (urodzony 
1852 r. 10 lipca w Bochni) zmarł dnia d 10-go 
sierpnia w 45 roku życia w Krakowie. Ś. p. Alfons 
Daun był jednym z pierwszych członków krakow­
skiego Tow. muzycznego, istniejącego dawniej pod 
godłem „Muza“ . Mimo ciężkiej choroby piersio­
wej, interesował się żywo rucnem muzycznym i 
pisał wiele fortepianowych a także instrumental 
nycn kompozycyj. Kilka mazurków, walców, po ­
lonezów fortepianowych wydał nakładem księgarni 
Krzyżanowskiego w Krakowie Ostatni polonez 
na cześć Matejki, o smętnym nastroju, jakby 
w przeczuciu bliskiego zgonu — i ua rzecz „Domu 
Matejki" ofiarowany — wyszedł przed kilku ty­
godniami, nakładem teiże firmy Do najbardziej 
znanych kompozycyj ś. p. Alfonsa Dauna należą 
pieśń do słów Adama Asnyka. „Na pamiątkę, żem 
chwil kilka '1, trzy mazury „Hejże jeno, hojże 
jeszcze" i polka „F l i r t11.

/ m a r l i  we Lwowie 11 sierpnia 1897. Pepies 
Emanuel, subjekt handlowy, lat 27, gruźlica płuc; 
Bilnicka Olga Ema, córka urzędnika, t jg .  3, nie­
żyt żołądka-; Letki Piotr, syn chałupnika, mies. 2, 
ostry nieżyt jelit i żołądka, Czyk “Władysław, syn 
szewca, mies. 20, ostry nieżyt jelit i żo łądka ; 
Szargut Julia,- córka stióża, mies. 2, ostry nieżyt 
jelit i żołądka; Rychlewski Maryan, syn blacharza, 
mies. 16, ostry nieżyt jelit i żołądka; Szam Mulka, 
córka malarza, mies. 2, ostry nieżyt jelit i żo­
łądka; Sperling N ,  syn fakioia, dni 4,  biak sił 
żywotnych; Krakowiecki Micńał, syn zarobnika, 
mies. 11, zapalenie oskrzeli; Kassala N ,  syn za- 
robmcy, min. 10, zanik ogólny; Szelak Rozalia, 
córka sługi, mies. 5, g ruźlica; Jewicz Melania, 
żona aawokaia, lat 29. gruźlica płuc; Martynów 
Paweł, szewc, lat 49, choroba Brigtha. 2 -wypa­
dki śmierci przedwcześnie urodzonych. —  Razem 
15 osób.

Z m a r l i  W  Stanisławowie, Tadeusz Kwiat­
kowski, rewident dyrekcyi kolei państwowych, 
lat 57.

W Olszanicy pod Krakowem, Krystyna z Pro- 
mowiozów Karaocka, wdowa po oricyaliście dóbr 
hr. Potockich w Zatorze, lat 85.

W Przemyślu, Siostra Tekla Teresa Gaszyń­
ska, zakonnica reguły św. Benedykoa, lat 56.

W Ostrowie, Teofil Wiśniewski, właściciel 
dóhr ziemskich, lat 64.

W Płocku, Wincenty Wyczałkowski, doktor 
medycyny, b. naczelny lekarz szpitala tamtejszego, 
lat 62.

W Raszynie pod Warszawą, Elżbieta Zarzy­
cka, b, właścicielka dóbr

W Lincu, zmarł goszczący tam przejazdem 
O. Franciszek Dreszer, karmelita bosy z Czerny, 
lat 5G.

Z sądowej  sali.
W i e d e ń  dnia 11 sierpnia.

P r o c e s  Y e r g a n i  c o n t r a  S c h ó n e r e r .

Trzeci dzień ro zp ra w y .

Św. A u e r ,  oberżysta z Muhldorfu, jaknaj- 
lepsze Vergani’einu wjstawił świadectwo. Tak  sa­
mo świadek A d l e r  bjły  kolega Yergaufego z ra ­
dy gminnej, który zeznaje, że wszelkie plotki o 
Vergauim miały swe źródło na probostwie. Adwo­
kaci ze strony oskarżonych konstatują, że Adler 
był w roku 1859 karany rokiem ciężkiego więzie­
nia a z Verganim mówią sobie po imieniu.

Wdowa B a r t l ó w  a pod przysięgą zeznaje, 
że nie wierzy, aby mąż jej był się sprzeniewie­
rzył ; musiano mu chyba ukraść pieniądze Gdy 
do otrzymania posady na poczcie Bartlowa po­
trzebowała świadectwa moralności, \e rg a m  powie 
dział, że wystawi jej ten certyfikat, jeżeli pokry- 
3 deficyt zdefraudowaoy podobno przez jej męża. 

Siostra Bartlowej, Teresa Paredscbueider dała 
więc pieniądze, ale Bart.owa urzędu nie otrzy­
mała

Leopold S t ó c k l e c h n e r ,  który był bur­
mistrzem w Muhldorfie w chwili śmierci Bartla, 
indagowany przez prezydenta, przyznaje, że me 
miał prawa zmuszać Bartlowej do zapłacenia sumy 
zdefraudowauej, którą jako burmistrz raczej po­
winien był pokryć.

Św. M d h 1 d o r f e r , radca ubogich potwier­
dza, że Teresa Paredsehneider musiała uciekać 
się do sądów, celem odzyskania sumy, jaką wy­
łożyła za siostrę.

Następnie oskarżony Arnoscht stwierdza, że 
Vergani jako dzierżawca kupalni wzywany był do 
zapłacenia 1278 zł. wyjętych z górniczej kasy 
oszczędności zamiast z kopalnianej kasy, czem wy 
kroczył przeciwko 3tatutom ! Powołani na świad­
ków roootnicy kopalniani niekorzystne dla Verga- 
niego dają zeznania.

Na jesień 1887 roku Vergani pisał do Schó- 
nerera 3 listy, w których uznaje się bankru tem ; 
wierzycieli nazywa godziwymi i prosi o pożyczkę 
8000 ił., otrzymał 4000 zł. a dziękując Schóne- 
rerowi pisał : uratowałeś pan życie mnie i mojej 
rodzinie i dodałeś mi siły do pracy. Procenta 
niezapłacone urosły do 900 zł. — Przez długi 
zaś jeszcze po zerwaniu stosunnów między V. 
a Sch. dług ten nie bywał spłacony. — Z dalsze­
go przebiegu rozpraw dnia dzisiejszego, nie ma 
nic ważniejszego do nadmienienia

Przyszłe posiedzenie odbędzie się we czwar­
tek.

T e ! B g r a m y  P o l s k i e g o "
W i e d e ń  13 s ie rp n ia .  W iener Z tg . ogłasza 

sankcyę  ce sa rsk ą  d la  uchw alonej p rzez  Sejm  
galicyjski u s ta w y ,  p rzy z n a ją ce j  gm in ie  m ias ta  
K o ło m y i p raw o  p o b ie ra n ia  d o d a tk ó w  od w ,n ,  
nie p od lega jących  p o d a tk o w i k o n su m c y jn e m u  
i od  w in sz tucznych ,  n a  p rzeciąg  dz ies ięc io ­
lecia, p o cząw szy  od p ó łro cz a  po og łoszen iu  
n in ie jszej u s ta w y .

P r a g a  13 s ie rp n ia .  C odz ienn ie  p rz y c h o ­
dzi do k rw a w y c h  za jść  w n ie m ie c k ie j  części 
C zech  W n a jb l iż szych  dn iach  u d a  się wyższy 
u rzę d n ik  p ragsk iego  n a m ie s tn ic tw a  do B ruex , 
ce lem  z b a d a n ia  n a  m ie jscu  p o d n o sz o n y c h  
ró żn y c h  zaża leń .  —

P r a g a  13 s ie rp n ia .  Z ja z d  n ie m ie ck ic h  
n a ro d o w c ó w  zw o ła n o  o s ta teczn ie  n a  22 s ie r ­
pn ia  do  A sch .  S p o d z ie w a ją  się  zozw ole . . ia  
w ład z  n a  odbycie  wiecu. Z g ła sza ją  się liczni 
uczes tn icy ,  szczególn ie  z N iem iec.

B u d a p e s z t  13 s ie rp n ia :  W tu te jszych ,
d o b rze  p o in fo rm o w a n y ch  ko łach , za p o w ia d a ją  
w najbliższej p rzysz łośc i  d y m isy ę  S to iłow a .  
S to i łow  w rę cz y ł  p o dobno  p rośbę  o dym isyę, 
p rzed  u d a n ie m  się  z ks ęc iem  do K o n s ta n ty ­
nopo la ,  ze względu je d n ak  na  p rzy jęcie  u s u ł ­
ta n a .  p o s ta n o w ił  j ą  chw ilow o cofnąć.

T u r y n  13 s ie rpn ia .  H ra b ia  T u ry n u  w e ­
z w a ł  n a  p o jedynek  ks. H e n r y k a  O rleańsk iego .  
H ra b ia  opuśc ił  m ias to  p o ta je m n ie  tak ,  że p o ­
licya n a w e t  n ic  nie w iedz ia ła  o jego  wyje- 
źdz ie  T o w arzy sz y  m u  k ilku  ad ju tan tó w  i m a r ­
kiz Grinori.

M a d r y t  13 s ie rpn ia .  E poca  d e m e n tu je  
w iad o m o ść  o z a m ie rz o n e m  ustą p ie n iu  m in i ­
s t r a  sp raw  w ew n ę trz n y ch .

M a d r y t  13 s ie rpn ia .  S a g a s ta  w eźm ie  u d z ia ł  
w pog rzeb ie  C anovasa .

T e l e g r a m  g i e ł d o w y  : W ie d e ń  13 s ie rpn ia .  
K redy ty  aus try a ck ie  36f3' — ; T u re c k ie  6 4 '8 0 ; 
L a n d e rb a n k  240 - ; P o łu d n io w a  84-25; Kolej 
p a ń s tw o w a  349.65 ; Alpiny 137 50. -

U sposob ien ie  s łabe.

K u r s  lw o w s k i .
L w ó w  13 s ie rp n ia .

_  „ . “ p ł a c ą :  ż ą d a j ą :
Z a  100 rub li  sr. . . .  196*50 127-55
Z a  100 m a re k  . . , . . 58 '50  58 85
2 0 - f ra n k o w k a  . . . .  9 .46 9 '56

. ] f i  ą I S _  f \  f i r * f  . - U  2 i .  i i i  ;  i  " " .1.

T a r s  z b i T A t t w j .

L w ó w  12 s ie rpn ia .  P s z e n ic a  10 ’— do
10’25 z ł  , ży to  7 70 do 7 90, ję cz m ie ń  b r o ­
w arn y  5 '7ó  du 6 '25 .  ow ies 6 '7o  do 7 —, r z e ­
p ak  )2-— do 12-50, g rocn  6 -—  do 8 - -  , k u ­
k u r y d z a  n o w a  5 50 do 5 75.

T a r n o p o l  13 s ie rp n ia .
P łac o n o  za  pszen icę  10 30 do 10 40, Zyto 

s ta re  — *— do — • --, ży to  n o w e  7 70 do 7-80, 
ow ies  5-50 do 5 7 5 ,  ję c z m ie ń  5 '75  du 
6 — , n a  późn ie jsze  te im in a  — •— , rze p ak  
—/ — zł., za  100 klg n t io ,  loco s ta c y a  T a r  
nopul.

U sp o so b ien ie  silne.
F ilia  B a n k u  hipotecznego.

Dział ekonomiczny.
G r a  n a  g i e ł d z i e  z b o z o w e j  p e s z t e ń s k i e j  

ro zp o c zę ła  p o ry w a ć  sw oje  ofiary. D o n o sz ą  o 
b a n k ru c tw ie  wielkiej firmy zbożowei E d m u n d  
A beles  w P esz c ie .

/ b o ż e  z a g r a n i c z n e  n ie p rze s ta je  od t rzech  
tygodni za sy p y w ać  ta rgów  austryacKhoh. W  C ze­
c h a ch  go tow a pszen ica  a m e r j  k ań sk a ,  m ia n o ­
wicie  K a n z a s  i R e d w m te r  nr.  II., z n a jd u je  
c h ę tn y c h  n ab yw ców , bo p raw ie  n ie  różni się 
od pszen icy  z M archfe ld  i m a  u lub iony  w Cze 
chach  k o lo r  cze rw ono-ż ło ly .  R osy jską  p szen icę ,  
p o d o b n ą  do ban a tk i ,  a  ta ń sz ą  od mej, k u p u ją  
m łyny  n iższo -aus tryack ie .

Ale i W ęgrzy doczeka li  się ju ż  z a g ra n i­
cznej pszenicy  Oto d o n o sz ą  z F iu m e ,  że  tam  
je s t  popy t z a  p sz e n ic ą  rosy jską  i a m e r y k a ń ­
sk ą  i że za k u p m n o  już  d la  W ęg ie r  w iększe 
partye .  Na T ry e s t  są  z a p o w ied z ia n e  większe 
ła d u n k i  d la  k ra jów  a lpejsk ich .  C eny  t r z y m a ją  
w ta jem nicy .

Z h a n d l u  z b o ż e m .  Odessk. now  donoszą ,  
iż ko le /a im  po łu d n io w o  - za ch o d n iem i  g łów nie  
zaś  w gub. Dessarabskie j,  je żd ż ą  agenc, z Ai 
s tryi,  k tó rzy  chciw ie sk u p u ją  go tow e zapasy 
zboża, d a jąc  b a rdzo  w ysok ie  ceny w poro  
w n a n iu  z odesk iem i.  Na s tacy i  B ielce  p ła c ą  
ju ż  za  żyto po 55 kop. za  pud , n a  st. K rzy -  
żopol do 60 kop  . a  n a  s tacy i  W o ło c z y sk a  do 
70 kop Z a  p sz en ic ę  ró w n ież  , d a ją  w ysokie  
ceny, do ch o d z ąc e  n a  s ta c y a c h  bes sa rab sk ich  
do 9u kop. za  pud. W s z y s tk o  z ik u p io n e  te raz  
z A u s try i  zboże  zos ta je  w y sy ła n e  du Gaiicyi, 
gdzie w idocznie  je s t  w ielk i b ra k  z ia rna .

Tyle Odessk. now.
Czy rzeczyw iśc ie  u nas  je s t  b rak  z ia rn a  ? 

Czy pozw olim y ,  by i G alicyę obce  zboże z a ­
sy p a ło ?

P ro d u c e n c i  w s t r z y m u ją  się  u n a s  od 
sp rzedaży ,  bo ceny je szc ze  nie u reg u lo w a n e .  
S p o d z ie w a ją  się dalsze j zw yżki cen, tem b a r ­
dziej,  by odb ić  s t ra ty ,  ja k ie  ju ż  w sk u te k  p r z e d ­
w czesnych  sp rze d aż y  ponieśli  R oboty  w p o ­
lach  także  n a  m łockę  fo rso w n ą  nie pozw ala ją .  
T o w a r u  go tow ego za tem  n a  targi n ie wiele 
podw ożą . T o  są  p rzyczyny  b rak u  to w a ru  n a  
razie. A le obaw y , byśm y aż  obcegu zboża dla 
s ieb ie  po trzebow ali ,  n ie  ma.

/ w i ą z e k  a u s t r y a c k i c h  p r z e m y ♦ ł o w c ó w  
w chodz i w życie. R z ą d  za tw ie rdz i ł  ju ż  s ta tu ­
ty. W e d le  n ich  s ie d z ib ą  Z w iąz k u  je s t  W ieden. 
Z w iąz ek  p o w o łu je  do  życ ia  sekeye we w szys t­
k ich  pod w z g lę d em  p iz e m y s ło w y m  w ybitn ie j­
szych m ie jsc o w o śc ia ch  A us try i .  — Z adan iem  
Z w iązku  i sekcyj b ęd z ie  p o p ie ra ć  in teresy  
austryaakiojh p r z e m y s ło w c ó w  i s l rze d z  ich  
od szkody. W  je s ie n i  o d b ę d z ie  się ogólny 
zjazd aus try a ck ieh  p r z e m y s ł , w c ó w  d la  u k o n ­
s ty tu o w a n ia  Z w iązku , tj. w y b o ru  p re z td y u m .

T a r g  p i e n i ę ż n y .  Gnfitość  go tó w k .  aka  
była w osta tn ich  m iesiącach,  z a c z y n a  zn ikać .  Od 
B a n k u  austro -w ęg iersk iego  co ra z  w ię k s z e  za-  
p o t iz eb o w a n ia ,  a pierw sze akcep ty  ty lko  z t r u ­
dnośc ią  są  po 3 s/e p ro ce n tu  b ran e .  W  B e r ­
linie także  s to p a  p ro ce n to w a  p odskoczy ło .  
B anki zaczyna ją  ju ż  dzisiaj z a p e w n ia ć  sob ie  
go tów kę za granicą,  n a  w ypadek  d a lsze g o  
w z r o s tJ  stopy procen tow ej.  W L o n d y n ie  p o ­
droża ły  dewizy, co u tru d rn  za au p y  złoto n a  
ta m te jszy m  targu. riy m c z a s e m  k u rs  sz te  in- 
gów w Nowym  ̂o rku  obniżył się do 4.85/7^ 
n a  n ie k o rz y ść  Anglii, w obec czego g. izi n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a  wywozu zło ta do A m e ry r i .  
W szelkie są  oznaki po tem u, że s topa  p r o ­
c e n to w a  w zrośn ie .  .

N o w y  w s p ó ł z a w o d n i k  n a  l a r g u  z b o ż o ­
w y m  K oln . Y o iks-Z tng■ donosi: J u ż  w r. 1896 
zrob iono  p ie rw sze  p róby  oiwrarc ia  regu arnej 
żeglugi p a ro w ej  m iędzy  Anglią a  Syberią. Pr<»- 
by ta  w ysz ły  od londyńskiej firmy F r .  Po- 
pham , ale rozb iły  się o to, że kapilaui tej 
firmy uzna li  n iem ożliw em  dostać  się z \  ar  io 
do J e u ise ju  tymi s ta tk a m i,  jakim i rozpo rzą­
dzali  W  ro k u  b ieżącym  je d n a k  firma ta  z m 
nymi k ap i tan a m i chce p ró b ą  podjąć, zam ierza 
też  p rz e s ła ć  w pros t  do J e n is e ju  2000 do 3000 
ton  ró żn y c h  towarów-, do Obu aż  do 6000 ton, 
poczem  ja k o  t r a n s p o r t  zw ro tn y  pójdą do An 
glii ró żn e  su ro w e  p r o d u k ta  w m ożliw ie  zna­
c znych  ilościacn ,  ja k  160.000 p u d ó w  p s z e n i -  
c y, 42 .000  pudów- o w s a. około  60.0UĆ p. 
m nego  zboża,  tudzież lnu ,  konop i itp. tej 
chw ili  jes t  ju ż  w  Anglii z a ła d o w a n y c h  pięć 
p a ro w c ó w ,  k tó re  w- tym  celu m ia ły  już w  o- 
s ta tn ie h  dn iach  l ipca  w y ru szy ć" .  Y  ten  sp o ­
sób  S y b e r ia  w-ystępuje ze sw o ją  p sz en ic ą  i in- 
nem  zbożem , ja k o  pow-ażny w sp ó łz aw o d n ik  na  
ta ig u  angielskim, ,a że p ro d u k ey a  je j  m oże 
,,eszcze b a rd z o  znakom ic ie  się rozw inąć ,  przeto 
w sp ó łz aw o d n ik a  tego lek ce w a ży ć  n ie  można.

U p a ń s t w o w i e n i e  k o l e i  s z w a j c a r s k i c h . 
K o m isy a  R ady  na ro d o w ej  p o s tanow iła ,  ja k  
d o n o sz ą  z In te r la k e n ,  17 g ło sa tm  p rze c iw  2, 
p rzys tąp ić  do szczegó łow ych  o n ra d  nad  p r o ­
je k te m  R ady  zw iązkow e j  o u p a ń s tw o w ie n iu  
kolei.

Z b i o r j  S t a n ó w  Z j c d n o e z o n j  oh  1 w A r ­
g e n t y n i e  A m e r y k a  m a w tym  roku  ob jąć  
rolę żyw ic ie lk i  E u ro p y .  P rz y p a tr z m y  się, j a k  
oce n ia  zDiory te g o ro c zn e  spraw-ozdanie d e p a - -  
t a m e n tu  ro ln ic tw a  w W a sz y n g to n ie ,  w dn iu  
1 s ie rpn ia .  P szen icy  m a być 8 6 ,r7 p ro ce n t .  
W  o s ta tn ic h  p ięciu  la tac h  o ce n iano  1 s ie rp n ia  
p szen icę  n a  7 8 -9, 95 9, 67 1, 67, 87 3. Żyto  
ocen ia  s p ra w o z d a n ie  n a  91 2 p ro ce n tu .  W  p o ­
p rz e d n ic h  p ięciu  la ta c h  cyfra  t a  w ynos i ła  S8:  
84, 79'8. 78 '5  i 89 8. J ę c z m ie n ia  m a  być 87 5 
b y w a ło  za ś  82 9, 87-2, 69'8, ->4-6 i 91 1. Owies 
w yk az an y  z cyfrą 87-5 — w la ta c h  p o p r z e ­
d n ich  zaś  77 '3 , 84-5, 76 5, 78 '3  i «6 '2 .  Kuku- 
ru d z ę  s z a c u ją  n a  84 2 p ro ce n tó w  — w p o ­
przedn ich  la tach  b y w ało  96, 102 5 69 1. 57, 
8 2 5 .  —  Z A rg e n ty n y  d onoszą  do j im e s a , że 
w ysiano  ta m  pszen icy  d w a  razy  tyle, co po 
inne  la ta .  Z as iew y w y g ląd a ją  znakom ic ie .

O dpow iedz ia lny  R e d a k t o r : 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „ Im peria l"
ul. Trzeciego Maja 1. 3 

p ie rw sz o rz ęd n y  hotel,  r e s ta u r a c y a  i k a w ia rn ia .  
Przyjechali dnia 12 sierpnia:
M. br. Raymaud z Paryża. — M Glusomann 

z żoną z Czerniowiec. — WJ. Reyman z W a rsz a ­
wy — Prof. Yi Yichmano z Pragi. — P rf  R. 
Pfuhi i Ida Muck z Borysławia. —  Al. Dąmbskf 
z Nosówka —  Dr. J. Gross z Krakowa. — S. 
Schmidt z Storożyniec.

-E31=>tel fxazic -U.&ls:!'
Lwów — plac Maryacki 

W n o w y m  Z a r z ą d z ie ,  z u p e łn ie  o d n o w io n y
(F C. Proksch).

Przyjechali dnia 12 sierpnia :
G, Ress z Lipska. — Dr. P rof  Al. Nysri 

z Budapesztu. — F. Tandler z Wiednia. — A. 
v. Thanhofer z Wiednia — K. Szymańsk z K r a ­
kowa. — Z. Kaliciński z Grybowa — S. Piase­
cki z Tarnopola. — M Kowalczyk z Biały. F . 
Reinisch z Beihna — A. Sraagowski z Podgorza. 
— K Fessarek z Morawy. —  R. Frćhlich z B er­
na mor. — K. Muszyński z Nowego Sącza.

Polecamy z a m i a n ę  wypowiedzianej
po 1 m a ja  b. r.

4 %  P ożyczk i k ra jow ej z 1891 r.
n a

4°/0 L is ty  z a s t .  Tow-. Kred. zimn 
4 %  L is ty  zas t .  B a n k u  k ra j .
4 J/0 P o ży czk ę  m ia s ta  L w o w a .

SOKAL i L1LIEN
Dom b a n k o w y  i K a n to r  w ym iany .

N A D E SŁ A N E
iRubryka ta  me pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

K A  N C E L A R F A

D - r a  F r y d e r y k a  K r a t o m
adwokata krajowego z n a jd u je  się obecnie  p rzy  

ulicy  Szoperic 1. 7.

Dr. Józef Klein
o b r o ń c o  w  s p r a w  o c l i  l t o i  i ' 111

m ieszka  obecn ie  ul. K o p e rn ik a  1. 2i-.

W a s e l i n e  l e k a r s k ą zńłta kilo 55 ct. 
biała kilo 80 ct. poleca D r o g u e r y a  L e o n a  M o n k o s a  magistra farmacji t  L n i e ,  alica K a iie rz o is la  1, 19.
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76. H n t h o n y  f i c p e .

P H  R O S O .
Pow ieść  prze łożona z angie lsk iego.

(Ciąg dalszy ).

—  O n a  m us  widzieć p an a ,  lo rdz ie  — 
s z e p n ą ł  cich^, m elody jny  głos.

B y ła  to  s io s tra  K ortesa .
—  K ie d y ?
—  Zaraz ,
—  D obrze  — rz e k łe m  —  cz ek a m  n a  lady 

PLroso.
I  p o i ł e m ,  że wszystko  kończy  się. b-ay 

j ą  te ra z  zo baczę  sa m ą ,  w C2iery oczy, g ra  
ro zs t rz y g n ąć  się  m usi Będzie, cu m a  być

Z a  ja k ie ś  p a rę  m in u t  p rzysz ła .  U s u n ę ­
l iśm y się  w głąb wielkiej sali.

3 y ł a  c icha  i spoko jna .  S z u k a łe m  «  jej 
o czacn  jak iegoś z a k ł o p o t a n i a ; m e  z n a la z łe m  
mc. Z a c z ę ła  m ów ić  c ichu tko , j a k  n as tęp u je  .

—  Mój l o r d z i e ! M am  jeszcze  do c ieb ie  
j e d n ą  p rośbę .  Je sz c z e  j e d e n  c ię ż a r  m u sz ę  
w łożyć  n a  tw oje  r a m io n a .  P o  tem, co się  s ta ło  
d n ia  dzia ie jszego  — z a r u m ie n i ł a  się —  nie 
ś im em  pozos tać  tu  d łuże j .  U d an ie  m u s i  się 
wydać... Ci ludzie k iedyś się dow iedzą ,  że

lord dla ich  u sp o k o je n ia  s k ła m a ł  sz lache tn ie  
Nie śm ia ła b y m  spo jrzeć  im  w oczy. Z drugiej 
s trony ,  po w yjeździe  lo rd a  n ie  o d d a ła b y m  się 
pod  op iekę T u r K ó w : n ie  w ie rzę  im. Otóż
c h c ia ła m  p ros ić  lo rda ,  ażeby  m n ie  w z ią ł  ze 
sobą  i gdy będzie od jeżdża ł,  zaw ióz ł  do A ten. 
T a m  już soDie p o r a a z ę  Jeś l i  m e  do A ten ,  
to do  ja k ieg o k o lw iek  po r tu  g reck iego , k tóry  
p ie rw szy  sp o tk a m y  po d rodze .  P ro sz ę  tylko 
o kąc ik  n a  w asz y m  yachcie .  N ikom u z a w a ­
d za ć  n ie  będę .  Z tą d  w chw il i  w łaśc iw ej,  bez 
z w ró c e n ia  n i e z ł e j  uwagi,  uc iec  potrafię ., .  
P ro sz ę .

I  głos jej b rz m ia ł  s re b rn y ,  cichutki ,  s m u ­
tku p e łen ,  p r o ś b ą  p o k o rn ą  dźw .ęczący .  M nie, 
k ró tk o  m ów iąc  —  se rc e  się  k ra ja ło .

Z a t r z y m a łe m  j ą  sk in ien ie m  i r z e k ł e m :
— A w ięc  pan i  myśli,  że to, co mow 

łe m  dzisiaj, to znow  było  udane .. .
— Myślę...  —  o d rz e k ła  ledwo d o s ły s z a l ­

nym  szep tem .
R ozd rażn ien ie  o g a rn ia ło  m n ie  te raz .  T a k i  

is to tn ie  — to było  ty lko u d an e . . .  Ale d a łb y m  
w szystko ,  w szys tko  n a  św iecie ,  n a w e t  honor  
W he a t ley o w ,  ażeby  ona. ..  krótko...  p rzez  c h w i ­
lę j e d n ą  u w a ż a ła  to za  p raw dę.  P o ch y li łem  
się do s łodkiej dz ieA eczk i tak, że tw a r z e  n a ­
sze były o d d a lo n e  za ledw o o cali parę .

—  A  więc to w szys tko  było sz la c h e tn e  
k ła m s tw o  — p o w tó rz y łe m  z n a c isk ie m  — i

to  co j a  pow iedzutłem  dziś i to, co p a n i  m ó ­
w iła  w dz ień  św . T ry t o n a ?

G łos  mój d rża ł  od nam ię tnośc i .
- -  O h !  — odpow iedz ia ła  i z a k ry ła  tw a r z  

z a ró żo w io n ą  nag łym  ru m ie ń c e m  obu  rękom a .
— W ięc  to u d a n e ?  —  p y ta łe m  g w a ł­

tow nie .
W z ię ła  m n ie  te r a z  chęć s z a lo n a  u s ły s z e ­

n ia  s łów  m iłości,  s łów ognis tych ,  gdyśm y ju ż  
te ra z  byli sam i,  gdy n ic  n ie  p o w in n o  j ą  było 
sk ła n ia ć  do „sz lache tnego  k ł a m s t w a 1*, gdy 
u s ta  je j  n ie  po trze b o w ały  ju ż  m ó w ić  d la  n i ­
kogo, ty lko d ia  nas .  O n a  to  z ro z u m ia ła ,  bo 
tw a rz y c z k a  jej ro z p ro m ie n i ła  się, ja k  sa m o  
niebo.

— W ięc  chce  lo rd  —  sz e p ta ła  —  a ż e ­
b y m  to s a m o  powtórzyła ,. ,  p o w tó rzy ła  j e ­
szcze  raz .

— Chcę
I  w tej chwili oczy jej ro z tw o rz y ły  j ię s z e ­

roko, T w a r z  pal i ła  się c z e rw o n y m  ru m ie ń c e m  
w s ty d u ,  a le  z oczu b iła  r a d o ść  bezgran iczna .  
Z d a w a ły  s ię  o n 0 m ó w ić :  „ J e s t e m  tw oja ,  tw o ­
ja  n a  życie ! T y s tą c  razy  ci pow tórzę .. .  T y ­
siąc razy  sp ło n ę  ze w s ty d u ,  m ów iąc,  co 
czu ję  !*

D łuże j  n ie  m ogłem  w y trzym ać .
P o ch w y c iłem  j ą  w  swoje objęcia, a  ona  

o b su n ę ła  się  n a  ziemię, na  klęczki.

mmm

- -  P rz e b a c z  lo raz ie  — s z e p ta ła  — p r z e ­
bacz...  j a  cię koch a m  za  bardzo .

I  o k ry w a łe m  j ą  pa lącym i j a k  ogień p o ­
ca łu n k a m i.  O na  m yśla ła ,  że to p o e a ła n k i  p o ­
że gnan ia ,  bo z pod  p rzy m k n ię ty c h  jej pow iek  
sączy ły  się łzy  wielkie, j a k  perły  i wilżyły mi 
us ta  i tw arz .  J a  z r e s z tą  m yśla łem  zu p e łn ie  co 
innego...  Nie m ów iłem  n ic ;  nie c h c ia łe m  p rz e ­
ry w a ć  tego dz iw nego  s ta n u  bó lu  i upojenia. 
A j e d n a k  by łem  zd e cydow any  sz e p n ą ć  w jej 
różow e uszko jedno ,  je d y n e  s łow o, k tó reby  ją  
n a p e łn i ło  szczęśc iem  bez granic , rad o śc ią  n ie ­
sk o ń czoną .  T o  s łow o  b y ło :  „Kocham**.

Niech się  dzieje ,  co chce, z t r ad y c y ą  
W h e a t iey ó w .

W  tej chw ili  u s ły sza łem  nałas .  W ołano  
m nie  po im ie n iu :  „C har ley !  C h a r l e y !“ T o  był 
głos D e n n y ’ego. P h ro s o  w y su n ę ła  mi się z o- 
bjęć...  J a  zb l izy lem  się  do po d n ó ża  schodów

— B ę d ę  za  chw ilę  — sz e p n ą łe m  do p r z e ­
rażone j mej złotej dz iew czyny  — b ędę  za  
chw il?

I  pobieg łem  N a górze  u  d rzw i daw ne j  
k a n c e la ry i  M ourakiego, cz ek a ł  m n ie  D en n y  — 
ro zp ro m ie n io n y .  D a w n e g b  w y ra zu  w y rz u tu  i 
gn iew u  an i ś ladu  w jego poczciwej tw arzy .

— Chodź — rz e k ł  —  coś w ażnego  d la  
ciebie .

WTszed łem  za  rum do daw nego  gab ine tu  
M ourak iego . P a n o w a ł  tu z a w sze  pó łm rok , k t ó ­

ry  ro z św ie t la ła  w  tej chw ili  z a p a lo n a  wielka, 
m o s ięż n a  la m p a .  G dy w sze d łe m ,  p a d ł  na  m n is  
jej bla»k.

— C z łow ieku  1 — z a w o ła ł  te ra z  D e n n y
— co z t o b ą ?  J e s t e ś  b lady , ja k  p łu tno .  Czyś 
o j tzd ł  d u c h a  K o n s ta n ty n a ,  a m oże M o u r a ­
kiego ?

— P ięć d z ie s ią t  du ch ó w  m n ie  te r a z  nie 
p rz e ra z i .  Czego c h c e c ie ?  " N i e  m a m  c z asu  
O na  ta m  czeka .

T e r a z  n ie  co fa łem  się p rzed  n iczem . 
D e n n y  i N eo p a i ia  i T u rc y a  i Anglia  c a ła  n ie ­
chaj w iedzą ,  że ją  kocham .

A le  poczc iw e  oczy D c n u y ’ego śm ia ły  się 
te ra z  r a d o śc ią  i uc iechą .

-  W ła sm e  w  je j  in te re s ie  —  rzek ł  — 
chcem y, aż ebyś  się czegoś dowiedzia ł-

U p a d łe m  n a  krzes ło ,  k tó re  m i p rzy su n ą ł
—  i d o p ie ro  te ra z  dos trzeg łem  po za  w ielk im  
s to łem , ok ry ty m  u rzędow ym i pap ieram i,  n a ­
szego p rzy jac ie la ,  k a p i ta n a  k an o n ie rk i .  I  ten  
u ś m ie c h a ł  się do m n ie  poczciw ie ,  ale ze zw y ­
k łą  m u  d y s ty n k c ją  i p o w ag ą .  W yc iągną ł  
d łoń  — i rze k ł  s e n t e n e y o n a tn i e :

— T e n  M ourak i był w i e k i  ło tr .
S a m  w iedz ia łem  o t e i n ; a le  n ie r o z u ­

m ia łem , co na  raz ie  d o p ro w a d z i ło  k ap i ta n a  
do tak ie j  eu uncyacy i .  O n ty m c z a se m  c iągną ł 
dalej :

(D ok. nasi.) .

Roikład jazdy pociąguw kolejowych dla miasta Lwowa.
w edle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 38 m inut od czasu lw ow sk iego , ważny od 1 maja 1397 r.

Pociąg
sT3OtŁ

p r z y c h o d z i  d o  L w o w a : Pociąg
S;

o d c h o d ź  z e  L w o w a

osooow y 7-3v z Suezaw y i Czerniowiec pospiesz. 0 — do .-odw ołoczysk i Brodow
m ieszany '& 0 z Jan ów . a 6 1 0 io  Czerniowiec i Suezaw r
osobowy b-05 ze Stryja i Ławocznego osobowy C 4« do C zerniowiec i Suezaw y

« 3-15 z Tarnopola i brodów pospiesz. 8 401 do Krakowa
f! 3 25 z Sokala i Jarosław ia pr/ez ttawc 

z Krakowa w poł. z N . Sączem , Jasłem
osobowy 8 55 do Krakowa w poł. z N. Sączeir, i Rozwa-

rt .9-10 lowem

10-36
. kaw ą jf 9 2 0 do Stryja i Ł aw ocznego w p oł. /. Chy-

n z Jarosław ia rowom i Stanisławowon
m ieszany 1 1 6 z Janowa 9 9-25 do B ełżca w poł. z Sokalem i .Jarosławiem
pospiesz. 1-30 z Krakowa w poł. z . Sączem . Z ago­ m ieszany 9 40 do Janowa

osobowy 1 40
rzem i Chyroweiu osobowy 10-05 do P odw ołoezysk  i Brodów

ze Stryja i J.aw ocznego w połączeniu f9 10-45 oo C zerniow iec i Suo,.awv

1-50
z Ohyroweui i S tanisław ow em mieszHuy 1 0 4 do Janow a w św ięta

pospiesz. z Su.-zawy i Czerniowiec p osp iesi. 1-55 do Podw ołoezysk i Brouow  
do Czcrniowiaę i Suezawya-3u z PoawW oczyslt i Brodow 2-4o

osobowy r,-a5 z Bełżca w poł. z Sokalem i Jaioslaw iem pospiesz. 2-50 do Krakowa w poi. j. Rawą i Oliyro-
* 5-45 z Czerniowiec wem
» b'.— z Podw ołoozysŁ oso bo wj* 

m ieszany
3 o 5
3 -

io  Stryja i Skolego  
do Janowa

Noc » 4-40 do Jarosław ia
osobowy 6-55 z Krakowa w połączeniu z Rozwauowem Noc

m ieszany s-— z Jauowa w sw i)ta m ięs/sn y b.24 do Janowa w dm e pow szednie
poflpie>*. S'45 z Kraaowa osobowy 6-45 do Krakowa w p oł. /. X . Sącyem , Zagó­
osobowy ś'25 z Brzuchowiee rzem i Chyrowem

m ieszany 9 01 z .anow a m ieszany 7-05 do Sokaia i Jarosław ia przez Itaw e
osobowy 9-lo z Suezaw y i Czerniowiec osobowy 7-26 do Tarnopola

» 9-30 z Krakowa w poł z N. Sączem  i Rawą 7-30 do Stryja i Ław ocznego
pospiesz. 9 50 z Suezawy i C ze,niow ieo j) 8-50 do Janow a w św ięta

ji 10 ' - z P odw ołoezysk  Brodow j* 10-30 do Czerniowiec i Suezaw y
osobowy 10-20 z S k u .e g , , Stry,a w połącz, z Ohy- pospiesz. 10-50 do K rasowa w połącz, i  Jasłem  Roz-

12-10
rowein aadowom  i i JS. Sączem

.i z Ł aw ocznego i Stryja w połącz, z Chy- osobowy 1 1 -- do Podw ołoezysk i Bra.iow

3 3u
rowem i Stam iłi.w ow em »ł 4-40 do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem ,

yy z Podwoło :zysa 1 Rozwadowem  i X . Sączem
pospieaz. 5 1 0 z Krakowa w poł. z X . Sączem i Jasłem  | Ił 5-20 do Stryja Ł  twoeznego i ( ijr o w a  |

L . 2168. Ogłoszenie.
Przy  tu te jsz y m  M ag is trac ie  j e s t  du o b sa d z e n ia  p o s a d a  s e k re ­

ta rza .  — U biega jący  się  o tę p o sa d ę  m a ją  się w y k a z a ć  o d n o śn ie  
do ro z p o rz ą d z e n ia  W ysokiego  W y dz ia łu  k ra jow ego  z '29 m a ja  1291 
nr. 67. n as tęp u jący m i d o k u m e n ta m i ,  a  m ia n o w ic ie :

a) m e t ry k ą  chrz tu ,
b) św ia d e c tw e m  m ora lnośc i ,
c) że są  obyw ate lam i aus tryack im i,
d) że ukończy li  8 k la s  g im n. i złożyli  egzam in  dojrzałości,
e) że odbyli p ra k ty k ę  k o n c e p to w ą  w dzia le  a d m in is t ra c y jn y m  

przy  je d n y m  z M agis tra tów  i złożyli  egzam in  kwalifikacyjny,
f )  że n ie  p rzekroczy li  40 roku  życia.
P ła c a  do tej posady  p r z y w ią z a n a  w ynosi 800 zł i d o d a te k  n a  

m .esz k an ie  200 zł. rocznie
P o  ro c z n e m  z a d o w a ln ia ją ce tn  sp e łn ia n iu  o b ow iązków  k a n d y ­

d a t  m oże  o t r z y m a ć  p o sa d ę  s ta łą .
P o d a n ia  n a leż y c ie  u d o k u m e r to w a n e ,  należy  w nos ić  do M agi­

s t r a t u  m ia s ta  G orl ic  w te rm in ie  do 30  S ierpnia br.

M A G I S T R A T  M I A S T A .
G orlice  dnia 9 s ie rp n ia  1897. M

burmistrz.

JProsinty naszych czy te ln ików ~
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dzi de 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ..Słowo po!skie“. jako na 
źródłu swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

Franciszka Bumel
właścicielka pracowni sukien damskich

u l .  I v i * ę t »  i .  7
W  wyjechała na dłuższy czas do Paryża.

B iałe  i p iękne ręce!
K r e m e m  r o ś l i n n y m .

N a jb a rd z ie j  c z e rw o n e  i o p ie rz c h n ię te  ręc e  wybieleją ,  
d e l ik a tn ie ją  po k i lk a k ro tn em  n a ta rc iu

8 0  et.

wy- J A N  I H N A T O W I C Z
L W Ó W : (sklepy wiasne) ul. Kopernika 1 3., H a l i i k a l . i l .  
K R A K Ó W . Sukiennice 1. 20., CZEk NIOW CE: Rynek 2.

Rękawiczki g 'a c e  orygi­
n a ln e  prag- 

skie  o ra z  n ic iaue ,  fil d e ’ ecosse  
i j e d w a b n e  poleca w  wielkim 

w y b o rz e  na j tan ie j

J a n  D z i e w o n s k i
M agazyn d rob iazgów  damskich,  

L w ów , Halicka 6.

Palcie tutki liomojowskiego! do

m r S lla  S K H k a ją c j^ h  p r a c y ,
»  w i c m u  w  e  o g ł o s z e n i a

b e z p ła t n ie .  iW fc
Młody c z ł o w i e k ,  o b z n a j o m io n y  z m a u i -  
p u la c y ą  k an ce la ry jn ą ,  o b z n a j o m io n y  z  r y ­
s u n k a m i ,  poszuku je  zajęcia  we L w o w ie .  
E .  R o g ó sz ,  J a n o w s k a  1. ;-;4 w p o d w ó r z u .

Matura w tym  r o k u ,  ce lu jąco .  P o s zu k u ję  
lekcy i  w K r a k o w ie .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
p o d  1 8 9 7 .  p o s t e - r e s t a n t e ,  D ro h o b y c z .

Kandydat n a u cz y c ie l sk i  p o s zu k u je  lekcyi 
w  m ie jscu .  Z g ło sz e n ia  K u s i ak  W ł a d y ­
s ł a w ,  L w ó w ,  h o ś c i o p a l n a

Słuch acz III. r. praw p o s z u k u je  lekcy i  
na  p ro w in c y ę  n a  c a ł y  rok ,  p rz y g o to w u je  
także  d o  eg zam in ó w .  Z g ło sz e n ia  p o s t . -  
re s t .  I I .  Z, L w ó w .

i *
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1. W ypo­
życzan ie  sie- 

w n ik ć w  do n a w o ­
zów  sz tucznych .

2. B ezp ła tna  a n a n z a  gleby 

‘U ’'* ” n a  z a w a r t°®ć azo tu ,  k w asu
fosforowego, p o ta su  i w ap n a .

3. K re d y t  do 12 miesięcy.
N ajściślejsza gwaraneya za prawdziw ość, czy 

ść i zaw artość fabrykatu
—r- Ceny nailzn^etii j  n iskie. = —

B liż sz e  w y j a ś n i e n i a  d a je  b r o s z u r a  o u ż y w a n iu  n a w o z ó w  » * tu cz n y c h  
c e n n ik  g łó w n y ,  k tó ry  s ię  n a  ż y c z e n ie  g r a t ia  i f ra n k o  p rze sy ła*

stos

Papiar
L &ssty:sk: Si J. Alt-
Przsd3:ębiorstwo komisów i spedycji

L w 5w . p l  H a l ic k i  k  3,

T r a n s p o r t u
m e b l i  w w y ś c i e l a n y c h  w o ­
z a c h  z a m k n i ę t y c h  n i e  w y  
m a g a j ą c y c h  o p a k o w a n i a .

Przeprowadzania w miejscu. 
Opakowanie meDli szkła i 

porcelany.

S p e d y c j a  n a  u l e j ;  z k l e i
d w a  r a z y  dz ienn ie .

Ceny możliwie najniższe;

listowy w kase- I 
tkach, 50 arku- I 
szyków, 50 k o ­
pert za 40 ct , 

można nabyć w lokalu T o w a r z y -  , 
s t w a  „ S z k o ł y  l u d o w e j " ,  R ynek  
1. 10, pierwsze piętro.

m :

Nakładaczka znajdzie zajęcie 
w drukarn i E s c h l A f h i u a  
Lwów ul. Karola Ludwina 33.

\ Tapety {
4  ko losa lny  wybór, taniej j a k  £  
|  w W i e d n i u  i zag iam - ^

A C E T Y L E N u i i

cą, poleca fachowy magazyn £

A, Krzysztufowicza
Lw ów , plac Halicki I. 2

m .

światło najpodobniejsze do słonecznego, 
najpiękniejsze i najtańsze.

Wszelkie informacje udziela z gotowością

iWHjaw Akcyj:E dla Su: Asetylenswogo
( J e n e r a l n e  Z a s t ę p s t w o  d la  G alicy]  i  B u k o w in y )

Lirótr, P asaż  I la n sm a n a  6*.
Przy jm ujem y oferty na zastępstwa dla miast prowincjonalnych. m

i
F a b r y k a

Braci Wczeiak v̂ e Lwowie
poleca wszelkie zapasy deszczułek 
posadzkowych bukowyq}\-oĄ..1'40 ct. | 
za m eter  kwadratowy zaś z uło ■ ’ 

1 żeniem do 2 TO ct., oraz posadzki 
dębowe aeszczulkowe i parkiety  

w  najrozmaitszych deseniach.

Rodzicom

m m

którzy dla syna 
lub córki chcą 

mieć osobny pokój z calem utrzy- j 
maniem, konwersacyą francuską i 
niemiecka, poleca się 11. SI., ulica 
Pańska 15 U. piętro drzwi nr. 8.

* i
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N a j w i ę k s z a  i n a j b o g a t s z a  a s e k u r a c y a  ż y c i o w a

„THE ST A R “ w Londynie
Z i i l o ś t o n a  >v i - o l ł i T  1 * 8 4 3 .

Pewność najw iększa!  P rem ie najniższe! D ywidenda bardzo zna­
czna, w ypłacana co 5  lat ! Towarzystwo wystawia police na kapitał 
pośmiertny i na  dożycie, przyjm uje przez 5 la t  pierwszych tylko po­
łowę w kładek, d rugą połowę zaś potrąca dopiero przy zrealizowaniu 
policy. Można tedy małemi w kładkam i ubezpieczać ogromne kapitały.

Towarzystwo p r z y j m i e  starców 70-letmch do ubezpieczenia. — 
Listowne zapytania załatwiają się odwrotnie.

P rospek ty  i taryfy  przesyła na żądanie odwrotnie i franco.

E D W A K J )  K I i E L \
j e n e r a l u a  a j e n e y a  w e  L w o w ie ,  uL K o p e r n i k a  24.

W i ó r y  d o  d y » p o * jc y ł .  T ap e to w & n ie  
m i« j ic u  i n *  p ro w in c y ę  o b e jm u ję ,

i ś j i

arodowe B IU R O  koncesyono- 
-L™ wane poleca wyborową słu­
żbę każdego rodzaju. R ynek  1, 28, 
J a n  S en iów

Pomocnik i praktykant
znajda umieszczenie w riagazynio 
haftów i drobiazgów J O Z E F A  

K O C a B I K A  we Lwowie.

P o r i n ^ i  młuda, przystojna, — 
I a l l l i a  z ■Wryźszem wykształ­
ceniem, z 20-tysięcznem posagiem 
dla braku znajomości, pragnie po­
znać na tej drodze mężczyznę na 
odpowjedniem stanowisku w  ce­
lach matrymonialnych. Uprasza się
0 fotografię pod dyskrecyą pod lit, 
L  L .  875, poste-restante, Lwów.

Poszukuje  się
ogrodnika kawalera
k tó ryby  był przedewszystkiem do­
kładnie obzna.iom.ony z hodowlą
1 sadzeń em drzew  tak  owocowych, 

ik  i dzikich, a p rzytem  rozumiał
się trochę na gospodarstwie ro] 
nem. —  Posada zaraz io  objęcia. 
Oferty z odpisam. Sw.adectw nad­
s y ła ć : Zarząd  dóbr Podhajce Nie 
uwzględnionych ofert nie zwraca się.

M M M  « • • « - +

I  Alojzy Hubner i

O !•*

s
%
*f

e&
9i.

Lwów, Rynek 38
p o l e c a :

Lakier do tabl.c szkol 
r.ych (najlepszy pa­
tentowany wyrób. 

Cynober do liniowania 
tablic szkolnych, 

Kredę francuską,kra 
jarią w laseczkach, 

Gąbki ao tablic szkol­
nych

Kąpiele natryskowe

T U S Z E !
Z  dniem 16 czerwca otwarte zostały

w Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul. Akadem ickiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

M T  T  X J  ts l '3K E ,
Wobec zupełnego braku we Lwowie k ą p id i  rzecznych, t u s i z o  
zaprowadzone > v  a b ł a i l z i t ;  A n n y  będą nieza­

wodnie dla pułlicznosci bai dzo pożądaną nowością.
Temperatura tuszów może hyc dowolnie uźylp

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25  ct., w a1 onamencic 2 0  ct., 
kąpie] tuszowa w  osobnym oddziale 4 0  ct.

V
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M  «  k m ń

zbiór fotografii
najbardziej uwagi godnych miast, 
okolic, zabytków starożytności i
dzieł SZtllki, wydawanych przez I \ .  

W oźniaka  w zeszytach, obejmujących 
8 widoków foto-driikowanych, w rozmiarze 19 X  24 ctm. — Do nabycia w Admini­
stracji „JiJtO W łt zeszyt 5 0  ct., z przesyłką pocztową 5 5  ct.

Prenumeratorowie „ S S ło  1 * < > pł acą za zeszyt 10  ct., z przesyłką  
4ó ct. —  Całe wydawmictwo obejmie w seryi I-szej 12 do 15 zeszytów.

d bałym  o swoje
lllllfl,

rodziny z d ; o w ie .

CELEŁ t r a lo w s k i ,
CHLEB czysto  ży tn i, sm a czn y ,  
C O  &obrze w y iu e c z o w ,  
W  nnlecan y  przez lek a rzy , 
CHLE3 p o ży w n y  i l e t t o  s tr a w n y

po leca  Jedynie

Władysław Bażant
handel korzanny i delikatesów

L w u w ,  u L  H a l i c k a  3.

II 4. N D E L II E 11B ATT i K A W Y '
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9
a
0
0
r
■
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ia sezon liii
Kręgle, Kule do kręgli,
z drzewa „Lignum sanctum**, 
H a m a k i  dla dorosłych i dla 
dzieci, P r z y r z ą d y  g i m n a ­
s ty c z n e ,  H u ś t a w k i  dla dzie­
ci, K r o k i e ty ,  R a k i e t y  i

p i ł k i  do L a w n - l e n n i s

Kompletne Lan-Tewis
(sprowadzamy na żądanie)

polecają najtaniej

J .  F r i e d r i c h
i

A .  B e a c o c k
L w ów , ul. Hetmańska I. 4

o b o k  cuk ie rn i  W p o  Grossa .

we Lwowie, plac Maryacki 10
| poleca najlej sze gatunki

H E R B A T Ę
/.Uiorii In Aj u wt-go 

'/, ki. Conge zł. 1.60
8.—
A—
4 . -  
4 . -

Souohong
sbiór m a j u 5

Kaysow czarna 
Molango d* Lond. 
Wyslowki hci Ua-

ciane
Wy*i«wki najlep­

szych herbat . .

t.rilt

1.60,

K A W Y
o sm aku  czystym, a ro m a­

tycznym które rozsyła 
franco do każdej stacyi 
pocztow ej w w ortC ikach  

»/. k. •/, k.
Portoiico . . . . .  9. ------ ,9(1
C c b a  g r u b o  z ia .  o i s t *  9.50 — .96 
Cejlon łiclooA . . 10.— 1. —

,  n  p r z e d n ia  10.40 1.04
*  n g r v b .z iA r .  10.75 1.08

„  p e r ło w a  . 10.75 M 8
M o c u  u ra b s k u  a r o m a t .  10.75 1.08
J a w a  z ł o t a  . . . .  10.75 1.08

2
»
«
:

i
»

E 0$T  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  się . "168®  2
Zam ów ienia z prow incyi w ysyła się odw rotną #  

pocztą J

O Ó C X X X X X X X k X X X X X X X X X X X X X Q

I  GALICYJSKI
|  Rdiik K redytow y  
i  przyjmuje u k ili  n  ksiużeczki
X  i oprocentowywa takowe

01o rocznie,
0 0 0 0 0 0 0 < X X X X X > : »  M O O O O O O C

Papier z fabryki Braci UjałkowskicL w Bielsku. Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego.


